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Zajadle walki na froncie
Krwawa zawierucha wojenna

rozpętała się już na dobre
I PEKIN, 27.2. — Gubernator prowto 
agi Dżehol Tae-Yu-Lim oświadczył, iż 
ileeończycy będą mogła opanować pod 
legią mu prowincję dopiero wtedy, 
fctedy wszyscy Chińczycy padną na 
polu bitwy.

Japończycy—oświiadczyl generał — 
Kogą zabijać dziesięciu Chińczyków, 
tracąc jednocześnie tylko jednego czło 
yrieka ze swych własnych szeregów, 
Sie niech nie zapominają. Iż walczą o- 
bectiie z caiemi Chinami. Zobaczymy, 
jak długo połraiią to czynić.

Atak arfylerff
1 Na pófnocnem skrzydle frontu w od 
Segtośra 50 mS od Ifajl kolejowej Pe­
t a  — Mukden, trwa bardzo silny ogień 
artyleryjski.

Główna chińska kwatera wojskowa 
jsr Pekime komunikuje, że dowództwo 
chińskie w razie gdyby było zimaiszo- 
m  do cofnięcia się pod naporem wojsk 
Japońskich i mandżurskich, liczy ea 
stawienie poważnego oporu na Jiraji 
Ltag-Ymaia,

Straty kaw alerii
' O przełęcz górską Pai-Szi-Tsm pó­
łsta łą  na grantoy Dżehol toczą sitę 
aajadte walki.

Ataki japońskie pozostały dotych- 
K as pomimo swej gwałtowności bez 
Skutku.

W  szczególności miała ucierpieć ka 
Waler ja jaipoftska, zmuszona ogoleni 
dtińsfciim do wycofaeia się pozostawia 
jąe wielu zabitych.

TOKIO, 27.2. — Z Kalłu donoszą, że 
kawaleria jaipońska Pod dowództwem 
gen. Nogi posuwa się w dalszym cią­
gu w kierunku południowym.

*1600 zabitych
PEKIN, 27.2. — Główne dowództwo 

trmji chińskiej ocenia swe dotychcza-

Sfraik cońcioszników
tv Konstantynowie
ŁÓDŹ, 27.2. — Teł. wł. — W

Konstantynowie wybuchł dziś 
Strajk w fabrykach pończoszni­
czych.

Przeszło 800 robotników porzu­
ciło prace.

Zamknięta cukrow a
w  Gosławicach

' ŁÓDŹ. 272. — Teł. wł. — Cukro 
mraia Gosławice pod Koninem zo­
stała zamknięta.

Jest to w ostatnich czasach już 
druga z rzędu likwidacja cukrow­
ni w Kalisk:em. Niedawno zamknie 
£a została cukrownia Cielce.

Jak słychać cukrownia Gosławi- 
§© ma być wogóle zlikwidowana.

sowę straty w bStiwie o przełęcz gór­
ską Pa/i-Szi-Tsiu na 1,000 żołnierzy za 
bitych.

Straty japońskie ma(ją wynosić 600 
zabitych.

Wszystkie dotychczasowe próby ja

poósfóe owładnięcia przełęczą zostały 
odipairte.

Zdrada
TOKIO, . 27.2. — Siły japońskie i 

mandżurskie, działające w Dżehol zo

Sensacyjna sytuacja bankowa w Ameryce
20 tysięcy banKów Korzysta z moratorium

LONDYN, 27.2. — „Financial 
Times" ogłasza sensacyjny ob­
raz sytuacji bankowej w Ame­
ryce, stwierdzający, że w chwi 
łi obecnej w 13-u stanach St. Zje 
dnoczonyeh obowiązują w ta­
kiej czy innej formie zarządze­
nia, ograniczające wycofywanie 
wkładów bankowych i stano­
wiące w  swojej istocie morato­
rium. Dotąd ograniczenia te do 
tyczyły 

13,000 banków publicznych, 
należących do systemu „Fede­
ral Reserve”. Obecnie zostały 
one rozszerzone także i na ban­
ki prywatne systemu „National 
Bank”. Nowa ustawa, uchwa­
lona w  sobotę, dająca rządowe­
mu kontrolerowi walutowemu 
pełnomocnictwa do zamrażania 
depozytów w bankach pryw at­
nych systemu „National Bank” 
dotyczy 6.150 banków i wkła­
dów w wysokości

17 miliardów dolarów 
Ogółem ograniczenia dotknę­

ły w chwili obecnej

20,000 banków,
jakie istnieją w  Ameryce.

Ford
bankierem

LONDYN, 27.2. Z  Detroit do­
noszą, że Henryk Ford przejął 
dwa główne banki w Michigan 
pod warunkiem, że pozostanie 
on jedynym akcjonarjuszem i u- 
stali sam skład dyrekcji. Jest rze 
czą znamienną, że Ford po raz 
pierwszy samodzielnie kieruje 
bankami.
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stały s5na*5zinfe wamoantone przez 
przejście na stronę niezależnego pań­
stwa mandżurskiego gen. Szi-Wen- 
Hua dowódcy brygady kawaierji chiń 
sklej.

Fakt teai nastąpi w pobliżu ważne­
go puinfctsi strategiczni ego, stanowiące­
go Mocz do środkowego Dżeholu.

Wojstka gen. Szi-Wen-Hua zmaadiują- 
oe siię obecnie w Sz5-Fen\g przygoto 
wuiją się do marszu na stolicę prowon- 
cjti Dżehol Czeng-Teh, której upadek 
spodziewany jest w ciągu kilku naj­
bliższych dni.

Według informacji, otrzymanych z 
Tokio, w szeregach obrońców Czeng- 
Teh panuje już obecnie zamieszanie Z 
powodiu ni epows'tirzymao ego naporu 
wojsk jaipońsfcich i mandżurskich, M6 
re już zajęły Czao-Yang i Hsfawo.

Mieszane oddziały mandżurskie i ja­
pońskie posuwają się również ku sto­
lnicy prowtocji Dżehol z Soń-Czumg.

Ważny węzeł kolejowy Limg-Uan na 
tknij;! Siti-Czuttg-Czeng-T eh według 
oetaitmach wiadomości opuściiy wojska 
chińskie.

Anglja pływa
Katastrofa wielkiej powodzi

LONDYN, 27.2. Z powodu na­
głej zmiany temperatury w całej 
Anglji nastąpiły wielkie powo­
dzie. Szereg rzek wystąpiło z 
brzegów i zalało grunta na prze­
strzeni kilku kilometrów.

Nominacje nowych wiceministrów
w  Min. Opieki Spot. i Skarbu

Pan Prezydent Rzplitej miano­
wał posła na sejm dr. Kazimierza 
Ducha podsekretarzem stanu w mi 
nisterstwie opieki społecznej. Jed­
nocześnie Pan Prezydent Rzplitej 
mianował dotychczasowego podse

kretarza stanu w ministerstwie o- 
pieki społecznej p. Kazimierza Roź 
newskiego podsekretarzem stanu 
w ministerstwie skarbu.

Dekrety nominacyjne podpisał 
Pan Prezydent w Zakopanem.

Trzy ©Siary law iny
ZURYCH, 273. Koło Par pan (kan­

ton Graubunden) lawina zasypała 3 oso 
by, z których dwie uratowano. Nato­
miast młodą narciarkę Marie Grashorn

z Hamburga znaleziono dopiero po 
dłuższym czasie.

Pomimo wysiłków kolumny ratuako 
wej nie udało się powrócić jej do ży­
cia.

M a tsu o K a  g r o z i
GENEWA, 27.2. Delegat japoń­

ski Matsuoka, który wczoraj opu­
ścił Genewę, przesłał prasie za po 
średmctwem delegacji japońskiej 
deklarację pożegnalną.

Matsuoka oświadcza, że opusz­
cza Genewę z uczuciami smutku i 
rezygnacji. . Jednakże smutny jest 
nie ze względu na Japonie.decz ua 
Ligę Narodów, która bardziej ucler

pj, niż Jaoonja,
oraz ze względu na Chiny.

Jedyną dobrą stroną tej decyzji 
będzie wzmocnienie solidarności 
narodu japońskiego, któremu wska 
że ogrom trudności i ciężar zadań 
Japonii w sprawie zabezip:eczen.ia 
pokoju i porządku w całej Azji 
Wschodniej — pisze Matsuoka.

Tamiza w ciągu 12 godzin pod­
niosła się o 60 ctm. Największe 
szkody wyrządziła powódź w 
hrabstwie Surroy. Rzeka Woy 
wystąpiła z brzegów, zrywając 
mosty i w jednem miejscu two­
rzy jezioro o długości 7 kim. i 3 
km. szerokości.

Przedmieścia Londynu są za­
lane wodą. Ruch kolejowy jest 
w wielu punktach utrudniony. W 
północnej Anglji padają nadal 
obfite śniegi. Pokrywa śniegu wy 
nosi w wielu miejscowościach 2 
mtr.
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Stan zdrowia
Czerniaka

MIAMI, 27.2. W  stanie zdro­
wia burmistrza Czermaka nastą­
piła poprawa, ale niestety zacho 
dzi obawa poważnych komplika 
cyj płucnych. (PAT).

Bomby
w  Irlandji

LONDYN, 27.2. Z Belfastu 
donoszą, że ubiegłej nocy doko­
nano dwu zamachów bombo­
wych na dworzec i budynki admt
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Zastanówm y trochę.

Czarne chmury na
Oczy całej Polski zwrócone są 

w  tej chwili na Górny Śląsk. Doj- 
rzewaia łam bowiem wypadk*, któ 
rych dalszy rozwój zaważy żarów 
110 na losach górnika polskiego. Jak 
również nie pozostanie bez w ply- 
Wu na życie Państwa.

Związki 7awodowe górników u- 
tworzywszv w  oblicza powagi 
chwili wspólny JrOnt robotniczy 
(jakże często wskazywaliśmy na 
nieodzownośó takiego wspólnego 
frontu!) postanowiły wystąpić do 
zdecydowanej walki wobec ostat­
niej niesłychanej prowokacji prze­
m ysłowców węglowych.

Jak wiadomo rzad zdecydował 
sie zmusić przemysł do obniżenia 
ceny węgla. Rekiny weglowe ^dpo 
wiedziały na to żadaniem obniżenia 
zarobków górniczych o 15 do 2a 
proc.

Jest to prowokacja, wobec któ­
rej nie można sie dziwić uchwale, 
powzięte! przez związki górników, 
o rozpoczęciu w środę dn. 1 marca 
dwudniowego strajku protestacyj­
nego. Jeżeli ten argument nie ostu­
dzi zapałów panów przemysłow­
ców, to spodziewać sie należy 
strajku aż do zwycięstwa.

Jest bowiem rzeczą nie do po­
myślenia aby w chwili obecnej mia 
ło dojść do obniżenia zarobków gór 
niczych. Przecież pamiętamy Jak 
to było w  rok« zeszłym, kiedy gór 
nicy przeciwstawiali sie rozpaczli­
wie obniżce swych zarobków, a 
przemysłowcy zadali tego, obiecu-

ZniżKa plac
w przemyśle vłókienn Gzym
W ślaid z a  łódzk im  p rze m y słe m  

w łó k ien n iczy m , k tó ry  ze  w zg lędu  
n a  z a o s trz a ją c ą  s ię  ko n k u ren c ję  o b  
ni ż y ł w y d a tn ie  p łace  ro b o tn .c ze, 
zn iżk a  p ła c  m a n as tąp ić  i w  innych  
g łó w n y c h  ośrodikach teg o  p rz e m y ­
słu . P o d o b n ą  red u k c ję  p ła c  m a 
w p ro w a d z ić  p rz e m y s ł b ia ło sto ck i i 
b ie lsk i, gdz ie  w a lk a  k o n k u ren c y j­
n a  fa b ry k  w  z a k res ie  obn iżen ia  
c e n  w y ro b ó w  je s t szczegó ln ie  

silna.
R ó w n ie ż  i  Z ak ład y  Ż y ra rd o w ­

skie, gdzie  o d  r . 1928 zn iżk i p ła c  
n ie  b y ło , m ają  p rz e p ro w ad z ić  zn iż­
k ę  za ro b k ó w , za m ie rz a jąc  ró w n o ­
cześn ie  p rz y ją ć  w ięk szą  ilość no­
w y c h  robotników '

o :-

Powaśnieni
królewscy brana

fee wzamlan niezmnieiszanie stanu 
zatrudnienia. Tymczasem na zasa­
dzie orzeczenia komisji arbitrażo­
wej płace obniżono o 8 proc., a Już 
wkrótce potem rozpoczęło d e co­

raz gwałtowniejsze, coraz bardziej 
mas®we zamykanie kopalń I w y­
rzucanie górników na bruk.

Obecne żadanle o rze m v s |O w c ó w  
nie ma najmniejszego uzasadnienia

Ustawa akademicka t samortąaowa
w  komisjach Senatu

Komisja oświatowa Senate rozpo­
częła wczoraj przed południem dysku­
sję ogólna nad projektem ustawy o 
szkołach akademickich.

Dyskusję zapoczątkował p. min. 3ę- 
drzejewioz, k tóry  w dłuższem przemó 
wieniu obalał wywody przewodniczą­
cego konferencji rektorów  prof. Ku­
trzeby.

Następnie p. minister omówił popraw 
ki, zgłoszone przez referenta do usta­
w y akademickiej a przemówienie swo 
je zakończył oświadczeniem, że usto­
sunkowanie się do pewnych zagadnień 
ludzi przedwojennych jest zupełnie in­
ne, aniżeli ludzi powojennych. Pan ml 
nister stwierdź'!, że uważa siebie za 
człowieka powojennego.

W  dyskusja pierwszy głos zabrał 
sen. Głąbińska (KL Narodowy) zaipowia 
dając zgłoszenie szeregu własnych po 
prawek.

Odmowne stanowisko wobec usta­
w y zajął następny mówca, sen. Woź- 
nicki (KI. Narodowy).

Seai. Jabłonowski (K3. Nar.) posta­
wił wniosek, aby projekt w całości 
odrzucać.

Sen. Tulie (Cbrz. D —Małopolska 
Wschodnia) zastrzegł się przeciwko 
artykułowi 3-mu projektu traktujące­
mu o zwiijamiu kaitedir I wydziałów, 
zapow adając wniesienie poprawek.

Następne posiedzenie komisji dziś.
Konrsja adm inistracyjna Senate 

przystąpiła wczoraj do obrad nad pro 
jektem ustawy samorządowej.

Mówcy opozycji ustosunkow ał się 
wobec ustaw y nieprzychylnie, pow ta­
rzając anaine już w  dyskusji sejmowej 
argumenty, na które wyjaśnień udz e 
lał wiceimdin. spraw  wewnętrznych p. 
Korsak.

O brady konnsji nad ustawą saroorzą 
dową potrwają dni kilka.

Plaga przemytnictwa na granicy
Pościg, strzały, aresztow ania

Korzystając z niedzieli i zmraiejsizo- 
nej kontroli nadgranicznej, wybrali się 
do Bytomia dwaj mieszkańcy Wielkich 
P iekar: Franciszek Nizler i Józef Adam 
czyik, celem zaopatrzenia się w owoce 
południowe.

Nie mając ochoty opłacać cła, minęli 
przejście graniczne koło Buchacza, 
wipadli jednak w zasadzkę, zgotowaną 
przez strażnika Wójcika, który zastą­
pił im dragę.

Ponieważ am atorzy „słodkich jabłek" 
zamierzali wycofać się n.a stronę nie­
miecką. strażnik celny, po beaskutecz- 
netn nawoływaniu do zatrzymania się, 
oddał w stronę uciekających jeden 
strzał, po którym  obaj przemytnicy pod

dali się.
Przekazano ich urzędowi celnemu.

*
W czoraj nad ranem o godz. 4.30 na­

tknął się patrol straży granicznej na 
tymże samym odcinku na przekradają­
cych się do Polski k iku  przemytników.

Kiedy wezwani do poddania się osob­
nicy zamierzali przejść zpowrotem na 
stronę niemiecką, dano do nich kilka 
strzałów, które chybiły.

Dwu z pośród uciekających zatrzy­
m ana Są to: Józef Moj z Szarieja i 
Polikarp W itek z Wielkich Piekar. Od­
stawiono ich wraz z zauetemi rodzynka 
mi do urzędu celnego w Szarlejn.

ekonomicznego, iest natomiast nr«* 
dynama gra, mająca na celu w y ma 
szenle dalszych ulg i przywilejów; 
Od rządu.

Cyfry, które podamy p°niżej ilu* 
słruja wymownie cały cynizm o®* 
stepowania baronów węglowych,
A wiec: Wydobycie węgla na 
dna robotniko-dnlów ke wynosi aM 
Śląsku 1700 kg,, podczas gdy W 
Anglji 1104, w  Niemczech 1352. w, 
Czechosłowacji 1027, w e Francji 
694, w Belgii 576. Tymczasem, gdy 
przeciętny zarobek górnika wynosf 
w  Anglii 19,86 zt„ w  Niemczech 
13,46 zl. 1 w e Franci! 11,32 z!., to 
w  Polsce zaledwie 7,72 zl. Widzi* 
mv wiec. że górnik ©olskl pracują© 
najlepiej, zarabia najgorzej.

Jeśli wiec panowie przemysłow­
cy mówią o deficytowej gosipodar* 
ce, to wina tego stanu rzeczy sPa- 
da całkowicie na nich. Deficyt Jest 
bowiem wynikiem fantastycznych 
pensyj różnych dyrektorów, Jest 
wynikiem niesłychane! ilości tych 
dyrektorów. nieprawdopodobnie 
kosztownej administracji i t. o„ nie 
zaś wysokich płac górnika.

Jeśli przyoomnimy sobie poza* 
tem. że większość przedsiębiorstw, 
górniczych na Śląsku znajduje sie 
w  rekach niemieckich to jasnem 
sie stanie, dlaczego panów dyrekt® 
rów stać na prowadzenie tak ruino 
Jacei 1 rabunkowej gospodarki, któ 
ra nietylko robotnika spycha n® 
dno nędzy, ale i Państwu wyrzą*» 
dza niepowetowane szkody.

W tej sytuacji gdy waża sie losy, 
dziesiątków tysięcy górników pol­
skich i ich rodzin, gdv stajemy W, 
obliczu walki polskiej klasy pracu­
jącej z zaborczym kapitałem Ob* 
cvm, górnikom śląskim towarzy­
szy goraca sympatia i zrozumienie 
ich niedoli ze strony całego świata 
pracowniczego w Polsce.

Miejmy też nadzieje, że  rzad. któ 
ry przez usta swych przedstawi­
cieli oświadczył, iż nie dopuści do 
obniżki zarobków górników, po­
trafi zmusić przemysłowców  
cofnięcia sie ze śliskie] drOgi, na 
Jaka pragna walkę skierować I i<* 
nie dopuści do wybuchu strajku, 
który byłbv niewątpliwie katastro 
falnym wstrząsem dla całego P as
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BUKARESZT. 27.2. Ostatni nu­
mer Dziennika Urzędowego zamie­
szcza dekret królewski. wviaśtra- 
Jący powody udzielenia ks. Miko­
łajowi. bratu króla Karola, urlopu 
rocznego, jako inspektorowi ar­
mii.

Powody tego obiawni niełaski 
miały być przyczyny osobistej, 
gdy tymczasem poprzedni dekret 
w tei sprawie głosił że ksiaie za­
żądał urlopu celem odbycia stu­
diów woiskowvcb zagranica:

Nowy dekret fest dowodem za­
ostrzenia stosunków miedzy brać­
mi powstałego na tle anulowania 
przez króla Karola małżeństwa, 
zawartego konspiracyjnie przez 
Łs. Mikołaja,

PoIsKa na Wiosennych Targach
Lipskich

stwa.

P @ § @ d s

Za kilka diii Targi Lipskie, jak co- 1 
rocznie o tej pomze, otworzą swe pod
woje dila wystawców i nabyw ców  z 
całego św iata. Mamo trwającego też I 
od przes®lo 3-ch lait kryzysu gospo­
darczego i mimo zaostrzenia się s to ­
sunków politycznych w Ntamczeeli, 
Targi Lipskie nie straciły  nią ze swej 
roli bairomętru kommłktaraitaego oraz 
ze swego znaczenia największej mię­
dzynarodowej imprezy handlowej. Zna 
czernie to docenia najeżycie ̂ przem ysł 
polska, orgatniizuijac dwukrotnie. t  j. w 
łatach 1929 i 1930 z  inicjatywy i pod 
patronatem  Ministerstwa Przem syłu 
j Hamfu o raz Państwowego Instytutu 
Bksiportowego. zbiorowa w ystaw ę na 
Targach Wiosennych. W  łatach ostat 
midi w ystaw a ta ze względu ma cięż­
ką sytuację finansowa polskiego prze 
myste została  zaniechana, lecz mie- 
•wąftpliwie odżyje z powrotem z chwi­
lą polepszenia się koniruinfanry

Mamo braku w ystaw y zbiorowej 
pewna ilość firm polsfcwcb, zadowolo­
nych z  dotychczasowych wyników, 
bierze nadał stałe udział w  Targach 
Ltoakkh, stw ierdzając tem samem, że 
łaskie i w  okresie ciężkiego kryzysu,

stanowią one waiany cziymnłtk powięk­
szenia możliwości eksportowych. Ten 
wzgląd jest w pierwszej linii miarodaj 
ny dla tych licznych przemysłowców, 
którzy corocznie, nie w ystawiając 
właismych wyrobów zjeżdżają na Tair 
kii Lipskie jedynie dla zorientowania 
się w postępach techn,icznych prodoik 
cji jurnych k o tó w  oraz dla nawiąza­
n a  kootaikte z rzesza nabywców._ złe 
żdsżających się na Targi z 
świata.

Szczególnie doniosłe zmoczenie po­
siadana Targi Lipskie dla kupieerwa 
polskiego które w o k re se  zurmnetfszo- 
neij siły nabywczej społeczeństwa pol­
skiego i ogótaego spadku cen szukać 
musi możliwie najtańszych źródeł za 
kttpu. do czego Targi Lipskie, o Se 
kisze o tow ary niewyrabiaue w Pol­
sce, dają najlepszą sposobność.

To też i w tym roku mimo kryzysu 
oczekiwać należy na Targach Wio­
sennych tó<czmę i frekwencji ze strony 
Polski, której znaczenie iako ekspo- 
neruta i naibywcy w  Lipsku coraz sd- 
u e j  sie ujawnia i coraz teplej jest do- 
cemńame. (łf.l-

Wileńskie, Polesier W ołyń i Podotes 
Najpierw pochmurno z drobnemi < opa* 
darni śnież,nemi, później polepszenie sie 
stanu pogody. Nocą miejscami silny, 
pozatem umiarkowany mróz. Słabe 
wiatry z kierunków wschodnich.

Pozostałe dzielnice: Ramo mglisto,
w ciągu dnia przeważnie chmurno, 
miejscami drobny śnieg, nocą umiar­
kowany, dniem lekki mróz. S labs 
wiatry z kierunków wschodnich.

Wróżby na dziś
W czesne godziny ranne mogą naS 

narazić na niepokoić, lob nagłe zmia* 
ny. Jeszcze i po godz. 8-ej możemy 
przeżywać jakieś rozczarowania, roz* 
wianie złudzeń zawody —  a nasze 
dobre intencje mogą wówczas zostać 
źle zrozumiane. .

Dopiero później, bliżej godz. 12-eJ, 
zaznaczy się zmiana nastroju na lep­
sze w związku z potęgującą się ruch­
liwością umysłową i towarzyską.

Potem koło godz. 16-ej passa srf 
popsuje i może nas narazić na stra ty  
finansowe, trudności w współdziałam® 
zwłaszcza spowodowane przez osoby, 
stare, niepokoje zamieszanie, depresją, 
lub nipowodzente w związku z papie* 
ramk dokumentami, korcssesdencia* j
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podatk
i Krzywdzi ubogą ludność na Polesiu

a € 4  1 * I i i  _  1 if „ jt. /> ł  I f  lir* r ł  n  rk łrT *1*

r  ®a<fae ua Polesie postawiłem so­
bie kilka zadań. Jednem z najważ- 
siejszych było zetknąć się bezpo­
średnio z miejscowa ludnością i po 
słuchać, eo ona mówi o  w arunkach 
dzisiejszego życia.

Prżyżńam  się. że przygotow any 
byłem  na najgorsze — ale ło. com 
usłyszał od mieszkańców Brześcia, 
Pińska. Kobryuia. Lunlńca i wsi po 
ieskich o tosteodw aniu wobec nich 
władz skarbowych, kazało mi po­
rzucić role tyllko cierpliwego słu-

ma szkodę Państwa
O tych rzeczach tirżeba mówić i 

lo  mówić głośno...
Czynie to  z głebokiem przeświad 

czetiiem, że centralne władze skar 
bow e nie zdaia sobie spraw y — 
piel uformowane woale albo infor­
m owane niewłaściwie — co do 
istotnego pod tym względem stanu 
rzeczy.

T o zaś. co sie dziś dzieie na na­
szych Kresach Wschodnich. n;e m<> 
że być w  żadnym wypadku tolero 
wane, sprzeczne lest bowiem z In­
teresami państwowości polskiej na 
tych terenach.

Nie będę gołosłowny. Zacytuję 
łu  przykłady, ilustrujące w  sposób 
w ym ow ny 1 niewym aeaiacy żad­
nych kom entarzy praktyki w ładz 
ska rbowo-e gzekuc yjnych na Pole­
siu.

A że Polesie nie stanów! pod tym 
względem wyjątku —wiedza o tern 
w szyscy  aż nazbyt dobrze...

S a m e fakty
Oto wlec fakty:
Człowiek, maiacy siedmioro dzię 

cl. skazany został w swoim czasie 
na 5 zł. kary  za jakieś przewinie­
nie. Karę te umorzono mu na zasa­
dzie amnesW, pozostało natomiast 
do ściągnięcia 3 zł. tytułem  kosz­
tów  sadowych. .

Przychodzi zatem  komornik _ i 
żąda tej sumy. W  domu niema tire— 
tylko 3 zł., ale niema nawet na 
chleb. Komornik jednak rozpoczy­
na ..urzędowanie" i zabiera zega­
rek oraz  ubranie z szafy. Ponie­
w aż dochodzą „koszta manipulacyj 
ne i egzekucyjne", suma 3 zł. ura­
sta  do 8 zł. 40 groszy...

Na przedmieściu Brześcia test so 
ble chałupka. W ładze podatkowe 
określała dochód netto z niei na 
480 zł. za  rok. Tym czasem  w  śród 
mleściu można dostać 3-pokojowe 
mieszkanko za taka sama sumę... 
Gdzież jest ten dochód? Czy u- 
rzędniik wym ierzaiacy podatek, 
nie zdaje sóble sprawy z rzeczy­
wistego stains rzeczy? Czy nie jest 
mu wiadomem, ile naprawdę osiąg 
nać można dochodu z donuku. poło 
żonego na datekiem przedmieściu? 
W idocznie nie. skoro nakaz płatni­
czy  doręczono...

Dorożkarze w  Brześciu zarabia­
ła przy kllkunąstogodziwnyrn dniu 
pracy po 2 — 3 zł. dziennie. A 
w iec od 720 do 1080 zł. roczme na 
utrzym anie siebie, rodziny i konia. 
A wyznaezaja im podatek, w yno­
szący 2.400 zł. rocznie od doroż­
ki!...
S z a c o w a n ie  we^lusr., 
k o łn ie r z a  n a  p a lc ie

W łaściciel małego, nawpółżyią- 
cego zakładu ślusarskiego w P>ń- 
ku otrzym uje nakaz zapłacenia 
264 zł. podatku obrotowego. Jest 
soprostu przerażony t bezradny...

Przecież żyje tylko z drobnych, 
groszowych robót. Skąd taki ooda 
tek? I dlaczego ..obrotowy"? Dla 
czego nte ryczałtowy? Idzie do u- 
rzędu skarbowego, tłomaczy, w y­
jaśnia. prosi. Urzędnik spogląda na 
niego zgóry. Widzi kołnierz przy 
palcie, widzi zniszczona w praw ­
dzie. ale futrzana czapkę i powia­
da: — Pan może to zapłacić...

Chłop z powiatu p!óskiego. J. M. 
nie otrzym ał żadnego wezwania, 
nakazu ani upomnienia. Aż pewne­
go dnia zjawia sie u niego egzefou 
tor i zabiera zegar. Chłop pyta: 
— Za co? — Za podatek grunto­
w y — mówi egzekutor. — Należy 
się 7 zł. za podatek od gruntu. 
Chłop rzuca sie bronić zegara, 
egzekutor wyclaga rewolwer...

Drobny rzemieślnik w Pińsku, 
niejaki M.. n ra ł w  swvm w arszta­
cie jeden jedyny śruibstak. P rzy ­
chodzi egzekutor i zabiera mu to 
narzędzie pracy za jakiś podatek, 
wynoszący 7 zł.
P łacić  i n ie  gadać!*.
Inny rzemieślnik. Otrzymuje na­

kaz zapłacenia podatku od... loko- 
rnobili. A on w życiu swem  nie 
miał żadnej lokomobiiłi! Idzie do u- 
rzedu skarbowego, opowiada, tło­
maczy. W szystko na nic... płacić, 
albo egzekucja. P rosi: — Przyjdź­
cie, zobaczcie, że nie mam żadnej 
lokomobili. To iakaś pomyłka... A 
urzędnik powiada: — Płacić, bo 
przyjdzie egzekutor. Na chodzenie 
nie mamy czasu...

Przychodzi obywatel do urzędu 
skarbowego i prosi o rozłożenie 
podatku na raty.

I słyszy odpowiedź: — Idź pan 
do ministra skarbu, albo zabierze­
m y co trzeba...

Bezrobotny z Łuuińca. Ma pięc 
osób na utrzymaniu. Przychodzi 
egzekutor, kiedy w domu jest tyl­
ko jedno dziecko i zabiera lustro ze 
ściany, pamiątkowe, dar ślubny oj 
ca. za jakiś podatek, w ynoszący 
1 zł. 50 gr.
2 0  m, p łó tn a  z a  3 z l.

P rzez cała zime robiła kobieta 
płótno. 20 m etrów utkała, żeby by 
ło w co dzieciaki przyodziać, bo

Dlaczego osoby prywatne
a nie Skarb Państwa?

Jesrt to spraw a bardzo ważna, 
choć wie o n.ej stosunkowo niezoa 
czna część obywateli.

Mamy na myśli spraw ę Ł zw. 
kurateli i kuratorów.

W yjaśnimy na przykładzie, na 
czem ta spraw a polega.

Oto ktoś, kto przed wojną miał 
np. w Pińsku jakąś nieruchomość, 
zmuszony był w  r. 1915 wyjechać 
do Rosji. Od tej pory wszelki ślad 
po nim zaginął-

Sąd po skończonej wojnie w y ­
znaczył kuratora tej nieruchomo­
ści w  osobie miejscowego obywa 
tela, którego zadaniem jest opieko­
wać się tą nieruchomością i zarzą­
dzać nią. .

I cóż się teraz dzieje? Jeśli nie­
ruchomość ta jest tego w arta, to 
trzeba ją konserwować, remonto­
wać i i  p. Kurator musi więc w y­
łożyć na te cele pewne fundusze. 
W ystępuje potem do sądu z po­
wództwem cywrłnem o zw rot swo 
ich pretemsyj z tytułu tych w ydat­
ków. Sąd orzeka nałożenie aresztu 
na nieruchomość.

Odbywa się licytacja — I co 
sprytniejszy kurator staje się w ła- 
śckrełem cudzego mienia.

Znane są również liczne w ypad

kł, źe  gmachy, budynki htp. nieru­
chomości, znajdujące się pod ku­
ratelą, marnieją i rujnują się z bie­
giem lat.

W edług najskromniejszych obli­
czeń, ogólna liczba takich kurateli, 
spowodowanych nieobecnością wła 
ściciela jeszcze od czasów wojny, 
wynosi w  Polsce kilkanaście ty ­
sięcy, a  objekty te przedstawiają 
olbrzymią wartość. /-■

Jeśli się teraz zważy, że od cza­
su opuszczenia tych obiektów 
przerz właścicieli upłynęło już oko­
ło 18 lat i że niema już zbyt wiel­
kiej nadziei ia możliwość ich po­
wrotu, czy  nie byłoby słuszne, 
aby w szystkie te nieruchomości 
przeszły już wreszcie na własność 
Państwa.

Z jakiego bowiem powodu mają 
one przechodzić w ręce osób, nie 
mających żadnych praw  do ich 
własności?

W ydaje się, że okres blisko 20-łe 
śni, jaki upłynął od czasu porzuce­
nia tych objektów przez ich daw­
nych właścicieli, powinien upowa­
żnić Skarb Państw a do przejęcia 
tych wszystkich nieruchomości na 
swoją korzyść.

Więcej spokoju -  panie posterunkowy!
Bezrobotny też jest obywatelem
Z Lublińca donoszą nam:
W ostatnich dniach kuchnia dla 

bezrobotnych była terenem przykrego 
zajścia, powstałego na tle „przemó­
wienia się" jednego z bezrobotnych z 
pilnującym porządku posterunkowym 

Nie licząc się z niczem posterunko­
wy zwymyślał biedaka, a nawet chwy 
cii za kołnierz i wyrzucił go z lokalu. 
Nie można się było dziwić, że po­
traktowany zbyt obcesowo bezrobotny 
oparł się gorliwości posterunkowego, 
zasłaniając się miską i łyżką. Tu na­

stąpiło coś, eo
poruszyło do żywego 

obecnych.
Na bezbronnego bezrobotnego 

posterunkowy dobył szabli. 
jednak* na krzyk dzieci zaniechał jej 
użycia, z czego skorzystał bezrobotny 
i uciekł.

Wkładając szablę do pochwy dziel­
ny ów posterunkowy zakończył wy­
wołany swem zachowaniem incydent 
słowami: „Jak bym go zabił, byłoby 
jednego chaohara mniej*’.

sie już zdarły  doszczętu. Przycho­
dzi egzekutor i zabiera całe to 
płótno aa jakiś podatek, w ynoszą­
cy  3 zł.

— Pozwólcie nam odrobić te po
datki! — wołają ci ludzie. — Ale 
poco nas rujnujecie, poco zabiera­
cie nam ostatnie rzeczy. W iemy 
przecież, że jutro znajdą się one na 
rynku, gdzie za grosze sprzedane 
będą zawodowym licytantom.

Czy Skarb Państw a ma z tego 
jakąś korzyść?

W ątpię bardzo.
Nie wątpię natomiast, że Pań­

stwo ponosi wielkie szkody z powo 
du takiego postępowania niższych 
władz skarbowych, szczególnie^ 
tu — na Kresach — gdzie ludność 
ocenia Państw o miarą urzędnika, 
który się z nią styka i jego meto­
dami postępowania.
Chłop est bezhroim y

A na wsi?... Tam dzieje się jesz­
cze gorzej... Ciemny, wynędzniały, 
t nierozgarnięty chłop poleski, nie 
umiejący w dodatku mówić po pol­
sku jest zupełnie bezradny. Jest 
zdany na łaskę urzędu skarbów e- 

: go i urzędnika, k tóry  wym ierza 
! mu podatek.

Nie wie nigdy, z jakiego tytułu 
otrzym uje nakaizy i upomnienia, 
me orientuje się w  tern, co zapła­
cił, a ile jest jeszcze winien i co 
mu grozi, słowem błądzi poomac- 
ku w  tym labiryncie podatkowym* 
w którym  — wyznaję to szcze­
rze — niezawsze poarafi sobie dać 
radę naw et człowiek obyty i naj­
bardziej rozgarnięty.

— Już sam nie wiem, za co plą­
cę— —- powiada mi „po poleskie­
mu" jeden z chłopów w okolicy 
Łnnińca. Zapłaciłem jeden podatek 
przed terminem, to mi potem przy­
słali „upomnienie" i kazali dodat­
kowo wpłacić jakieś dopłaty, od­
setki i koszty upomnienia. A jak 
się pójdzie do urzędu skarbowego* 
to się urzędnicy śmieją i od okien­
ka do okienka posyłają, no i doga­
dać się z nimi nie można...

Z fem  
trzeb a  sk o ń czy ć!

Oto cząstka zaledwie tego, oon» 
słyszał i widział na własne oczy  
w czasie parodniowego pobytu na 
Polesiu.

| C zy centralne władze skarbów®
I wiedzą o tern, co  się dzieje na pro 

WHtcji? C zy pochwalają takie po­
stępowanie? Czy zdają sobie spra­
w ę z następstw takiego stanu r z e ­
czy? '

Pragnąłbym  bardzo, aby słow a 
te dotarły tam, skąd może w yjść 
wreszcie nakaz, któryby położy! 
kres tępemu, bezdusznemu „urzę­
dowaniu" i wszelkim naduży­
ciom — na szkodę obywateli i Pan 
stwa- B. Hensel.

Z J a d z ^ Ś R i  tu f lB t
Czyniącą ooegdai zakupy na targo­

wisku w. Szopienicach t). Helene _ Lind­
ner ową (11 Listopada 10) spotkała ni® 
mila niespodzianka. Oto w pewnej 
chwili,. gdy p. L. przyglądała sie .wy­
stawionym na straganach artykułom  
podsunął się do niei jakiś oprysżek k to  
ry  pewnym chwytem wyrwa! je j z rąuC 
torebko i pośpiesznie sie oddalij. A lano 
nie wiele pomógł, gdyż r a b u ś  zamie­
szał sie w tłum kupujących. Prócz za® 
nerwowania jakie to zajście sprow a­
dziło straciła p. L. 14.80 zł.

Z tego nauczką dla pan: Czynie za­
kupy bez pieniedzv.
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Polityka Związku Pracodawców z pod dacku prezesa Valksbundu »
Utrzymać place-obniżyć reny węgiai-wela robotnik £aski

Tkiwiąc już z korzeniami w pro­
blemach śiąsMch, trudno co krok 
nic zahaczyć o Ł zw. „Grossipoii- 
tik“. Trudlno też die dojrzeć, że iafk 
koiiwielk t. zw. „Arbe'fcgeber-ver- 
ba«d“ (Zwiąż. Pracodawców Prze 
mysłu Górniczo-hutniczego), jesit 
organizacją reprezentującą intere­
sy czysto eikoinom'iczno-izawodowe 
•przemysłu śląskiego, to jednak mie 
ści sie on
w budynku Henryka XVII, księcia 
na Pszczynie i... prezesa Volks- 

bundu.
Nie chcemy nic insynuować, ale 

ten zbieg okoliczności, .podobnie 
jak i bliskość najpotężniejszego 
koncernu sprzedaży węgla, siedzi­
by Konwencji Węglowej, mówi 
bardzo Wiele.

Dlatego też trudno się dziwić, ze 
przedstawiciele ruchu zawodowe­
go

wielce podejrzliwie patrzą
na gospodarcze konieczności p ą ­
sowych redufccyj, unieruchomiania 
i zupełnego unicestwiania kopalń, 
podczas, kiedy ci sam! właściciele, 
identycznych przedsiębiorstw 
po drugiej stronie granicy, zwięk­

szają wydobycie 
! zajmują te właśnie pożycie na 
rynkach zagranicznych, z których 
przedsiębiorstwa, znajdujące się W 
Polsce się wycofują.

0'Sitatnlie sprawozdanie Konwen­
cji Węglowej wykazuje jako akty­
wne w eksporcie wszystkie nieo­
mal koncerny sprzedaży węgla po 
za... Poburem, który nawet będzie 
musiał
z tytułu zmniejszonego- eksportu 
ra fundusz wyrównawczy efektyw 

nie coś wpłacić.
Niie można tu zapomnieć, że ze 

strony reprezentantów przemysłu 
węglowego padła ostatnio wobec 
nuijbardj^N miarodajnej w _ kwe­
stiach gospodarczych osobistości, 
groźba stopniowego.

wycofania się z eksportu. 
Czvżh* to był zbieg okofficztności 
tylko?...

Przemysł węglowy, a zwłasz­
cza jego reprezentanci śląscy, tłu­
maczą. że obniżka ceny węgla> na 
rynku krajowym jest niemożliwa 
ze względu na komecziność dum­
pingu na rynki skandynawskie. 
To samo odnosi się do uzasadnie­
nia konieczności obniżki zarobków 
robotniczych. ,

Czy jednak nie było nigdy 
; możliwości znalezienia jakiegoś 

wyjścia,
Ictóreby zapewniło przyzwoitą 
cenę na rynkach skandynawskich 
i umożliwiło ekspansję i zdobycie 
rynków innych?

Publiczną tajemnicę na Górnym 
Śląsku stanowi, iż angielski prze­
mysł węglowy, który obecnie poza 
Niemcami

robi nam największą dywersję 
na rynkach skandynawskich, szu­
kał niejednokrotnie

dróg porozumienia.
Przyjeżdżał nawet specjalnie w 

tym celu na Górny Śląsk upełno­
mocniony przedstawiciel, jedynie 
właściwie eksportującego zagłę­

bia węglowego Pięciu Hrabstw, 
p. Archer. Niestety, nasi barono­
wie węglowi, a zwłaszcza wielce 
zasłużony dla niemczyzny m Gór 
nyin Śląsku

jeden z ludzi Flicka, ówczesny pre 
zes konwencji węglowej, p. „Ge- 
heirarat** Williger nie chciał wo- 
góie z Anglikiem na temat ewen­
tualnego porozumienia węglowe­

go rozmawiać.
I dlaczego tak właśnie było?
Przeglądając dane ogólnoeuro­

pejskie, dotyczące węgla na prze­
strzeni lat, spostrzegamy, że naj­
większą dywersję angielskim eks­
porterom węgla zrobili 

właśnie Niemcy.
Był czas. kiedy straty Angli­

ków z tego tytułu wynosiły rocz­
nie 21 m#jonów ton.
Dwie trzecie z tego łupu zagarnęli 

Niemcy,
a tylko jedną trzecią, dzięki zresz 
tą strajkowi w Anglji — uzyskała 
Polska.

Zrozumiałą jest rzeczą, że w 
tych warunkach każde porozumie 
nie węglowe między Anglją a Pol-
iS-lCci
musiało się odbyć kosztem nie­
mieckiego przemysłu węglowego.

To naim tłumaczy powściągli­
wość p. Williigera.

Ba, były jeszcze lepsze momen­
ty! Na 6 miesięcy przed upadkiem 
rządu Labour Party w Anglji prze­
prowadzone były prywatne rozmo

wy ze strony polskiej z ministrem 
Shinwell* eon, w których nawet — 
również prywatnie — uczestniczył 
minister Sokal oraz weteran ru­
chu zawodowego górników angiel­
skich Cook . W tych prywatnych 
rozmo wach — o ile nam wiadomo— 
sprecyzowano podstawowe wa­
runki porozumienia węglowego, któ 
re siłą rzeczy musiało być wymie­
rzone przeciwko przemysłowi nie­
mieckiemu. Wzamian za zagwaran­
towanie odpowiednio wysokiej ce­
ny, Polska miała zmniejszyć swój 
eksport na rynki skandynawskie o 
50 proc., otrzymując poza tern, jako 
ekwiwalent za zmniejszenie się sta 
nu zatrudnienia w górnictwie, 
kwotę 10 do 15 mlljonów funtów 
niskoprocentowej, względnie wo- 
góle bezprocentowej pożyczki na 

roboty publiczne w Polsce.
Do zawarcia takiego porozumie­

nia byli właściwie tylko uprawnie­
ni przemysłowcy węglowi.' Cała 
sprawa wzięła jednakowoż jakoś 
dziwnie w łeb.

Czy były prowadzone ze strony 
polskiego przemysłu węgłowego 
jakiekolwiek rozmowy w tej mie­
rze —

nie wiemy.
Przypominamy sobie natomiast,

że na węglowe konferencje poroztf8 
miewawcze wyjeżdżał często tte 
Londynu i to zdaje się na koszt rag 
du polskiego, p. Falter. Jedynym, 
jak dotąd rezultatem ich jest, że 
krwawimy się na rynkach skandy­

nawskich 
i specjalnie na ten cel robotnik ślą­
ski poniósł nawet ofiarę w postaci 
8-prooentowej obniżki zarobków Wi 
ubiegłym roku.

Robotnik śląski widzi jednak, ie 
ta jego krwawa ofiara

poszła na marne.
Widzi, że ze strony przemysłów1* 

ców węglowych nie są czynione ża­
dne usiłowania w kierunku zmiar 
ny na lepsze, ale przeciwnie, wi­
dzi, że

sabotuje się przesłanki 
państwowe 

w polityce węglowej i za rachunek 
jej nie chce nadal płacić rachunków.

W historji Śląska 
zachodzi obecnie moment prze* 

łomowy.
Polska może dużo zyskać lub.., 

stracić.
Kierowany rozumem państwo* 

wym robotnik śląski woła:
Utrzymać płacę, obniżyć cenę 

węgla!
(i. k.).

Skandaliczna gospodarka miejska w Żorach
Kto wymiecie „stajnię Augjasza" w magistracie?

„Nowy Cziais11 zwracał iuiż nieraz u- 
wiaigę czynników' tnilairodaijiniych ma nie 
zwykle

dyletancką i rujnującą
gospodarkę miejską w  Żorach, ©dzie 
dotąd piaooiszy sdię wszechwładna „la- 
atfija1*. Wynikiem naszych artyku­
łów było m. ta. zawieszenie w urzę­
dowaniu wiceburmistrza Wyrobką, któ 
ry pomoć niezbyt dokładanie wyliczył 
się z pieniędzy... maturalnie nie swo­
ich.

Usunięcie jednego szkodnika wtamo 
skłonić władze wojewódzkie do bar­
dziej dokładnego wgilądiniedia w sto- 
siumkii panujące w  magistracie żorskim 
©dziie. jak tiiam donasza —

dzieją się... nadużycia.
Podobno magistrat zatrzymywał 

szereg lait bezprawnie należności, śedą 
©mięte od obywateli tytułem zwrotu 
kosztów leczenia w  szpitalach. Nalle- 
żyitości te tokowano w kasie miej­
skiej; wydział powiatowy w Rybni­
ku, któremu te pieniądze się należały, 
magfeiirat zawiadamiał, że żadnych 
kwot od rodzin chorych nie ściągnię­
to. Wortoby więc zbadać 

jak gospodarowano 
terai pieniędzmi w  szczególności na 
co je obrócono.

Ten szczegół niknie jednak w  świe 
tle

nieposzanowania umów pracy

z urzędnik aimi i fuinfcefiioiniairduiszaimi 
miejskimi, P. bummfetirz Rositek kipi 
sobie poprostu z obowiązującego uisla- 
wadawsitwa pracy i 
wyrzuca niewygodnych pracowników 

na bruk
bez jakiegokolwiek zaopatrzenia, z o- 
czywitsteim pogwałceniem przepisowi, 
bowiem okazało się, że większość wy 
dafanych pracowników

nie byia ubezpieczona 
w  Zakładzie Ubezpieczeń Pradowinf- 
fców Umysłowych. GL których dot­
knął los., byii zmuszeni starać s'ię oa- 
łerai miesiącami o przysługujący to  
zaisiłek.

Ciekawie przedstawia się sprawa 
oemy energii elekitiryczinej.. dostarcza- 
nej Żorom przez zakłady ks. Donmens 
marka. Mimo ogólnej biedy, m tao ob 
niiżenia cen na wszystkie niemal ar­
tykuły codziennego użytku, magistrat 
nie uczynił

żadnego kroku
w  kierunku zmniieiszenda apetytów 
książęcych. Odbija się to na kiesze­
niach mieszkańców, którzy rausza pła­
cić Za 1 kwg. aż 0,64 zł., a ponadto 
haracz aa: licznik, wynoszący od 0,76 
do 3 zł. miesięcznie. Dlaczego Wie 
starano się o zmianę przestarzałe] u- 
mowy z zakładami ks. Domnesmairka 
o dostawę prądu — niikt nie jest -w 

etanie wytłumaczyć. Faktem jednak

Lała się wódKa i Krew • • •

W  niedzielę bywa zwykle rajuiej w  
restauracjach i knajpkach, bo ludziska 
korzystając z święta nie wiedzą co 
zrobić z resztą walnego dnia. Garną 
się więc przy kieliszku, przy kufelku 
„tichauera".

Gorzej jest gdy się przebierze miar­
kę, gdy kurzy się z czuba... awantura 
gotowa, A u nas na Śląsku, to biją się 

wie na żarty.-. :

Ot, uh. niedzieli w restauracji Kubi­
ka w Załężu posprzeczało się jakieś pi 
jące towarzystwo a że w takich ra­
zach mnisi być jakaś ofiara — padł nią 
Franciszek Szyfert z Załęża, którego 
z podziurawioną głową musiano prze­
wieźć do szpitala miejskiego w  Kato­
wicach, Awanturę zlikwidowała poli­
cja. ,

jest, że przy tiyich oemaich eiektirowmSal 
miejska mdaisit Ikioirtziyślcft, pnzynosi mila* 
stu

deficyt
i to nawet dość poważny. WtajemnS 
czerni mogliby rówtnteż powiedzieć 
ooiś o p. burmistrzu Rostku i sefcreta)- 
rzu magistratu Leśniku, Iktórzy korzy­
stają z bezpłatnych usług pracowni* ' 
ków elektrowni przy wykonaniu ra* 
dliioodlbiomiików, siporządizanych z ma* 
tenjałów i siłami elektrowni. P. buir- 
miteitiriz Rosiek poleoilł nawet użyć aai 
ten cel

liczniki elektryczne,
z których wyjęto pewne części. Łat* 
dowamde akumulatorów obu „dyigniita* 
nzy“ odbywa się również bezpłatnie, 
t  j. na koszt miasta. O tern mógłby 
powledizdeć coś i .p. Wr„ miiiejisicowy 
kupiec, który aparaty radiowe wykoi 
mywał. Z wdziiecanoścS zatrudnił p. 
buumiisittnz Roisitek córkę p. Wir, MĄ 
Kom. Kasie Oszczędności.

Na wołowej skórze nie spisano!® 
tych i podobnych im sprawek i „iw* 
,teresów“ panów buinmflsitmza i sekre­
tarza, którzy czują się w  magistracie 

jak we własnym folwarku. 
Tymczasem miasto brnie w  długach 
po uszy. o

Zadłużenie Żor, imiiasita liczącego o* 
kałto 4 tys., mieszkańcowi, wynosi 

przeszło 500 tysięcy złotych. 
Trudno jednak uwierzyć w to, baH 

pod „rządami1* takich fachowców -k*S 
mumafetów jak p. burmistrz RoeitteOc i 
jego prawa ręka p. Leśnik, który ni® 
tak dlaiwno paisał krówki na molach p o  
bfskdgo Kleszczowa — mogły Żory 
kroczyć z postępem czasu, i ,

naprawić zło. 
którego są sprawcami 

Najwyższy czas skończyć raiijmuląicEI 
©oisipodairkę dylertamrtów.

W myśl amerykańskiej zaisadyi 
„irigiht man of the right place", oibywffl 
tele Żar domagają się radykollneS 
zmiany stosunków, i t a tó  wi maigijsife® 
cię.
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£ S 6 fRobotnicy kopalni „Pokoi
poparci przez inne załogi

bron ć będą swego warsztatu do upadłego
W myśl uchwał niiedzieilinego 

kongresu odbyło się wczoraj posie 
d zenie kńerownjków poszczegól­
nych orgatiiząćyj górniczych, na 
ktorem ustalono tekst odpowiedzi 
dla pracodawców w sprawie pro­
ponowanego przez nich terminu

Epidemia
duru plam istego

LUBLINIEC. 27.2. — Tek wł. — Wy
bucihlła tu grożina epildeimja duru brzusz 
u ego, pochłaniająca codzień po kilka­
naście ofiar. Z poiwiodu licznych wypad­
ków duru wśród młodzieży szkolnej 
władze zamknęły giimmaizjuim na czas 
nieograniczony.'

Organa sanitarne wszczęły energicz 
ną akcję, mającą na celu stłumienie e- 
pidemjii.

Konkurent
B a n k u  P o lsk ie g o

Pod zatriziuitieim ipoizostewaniiia w - kiom 
fakcie z sziaiilką fałszerzy mioinct omaiz 
puszczania w obieg fałszywych jedimo- 
ztotówefc. zostali uijęity przez poliiciie w 
Swiietodhtowtoa'dh mieiaikii Józef Mar­
tyniak (Długa 5-a). przy totóryim zma- 
teziomo Mika sztalk fałszywych monet, 

Martyniaka prizetazaroo wiraż z dto- 
wiodiaimii przesitiępsitiwa sądowi

Oszust w spódnic?
ĘzaJdlko słyszało się przedtem by ko 

bioty występowały w roJS osauisitiów.
Obecnie czaisiy siie zmiiemilły — ko­

biety mają równouprawnienie wie 
wszystkich d zii adiziiiniaich.

Jakaś nieznana bliżej kobieta wstą­
p ią  anegdiaij dio sikładu spożywczego 
Elżbiety Tomaszioiwej w Króli. Hiucie 
(Baijduidfca 13), żąidiaijąc 2 kfflo maisfo. 
Oświadczyła ona że zapomniała pie­
niądze wobec czego właścicielka sikle 
pu zaofiarowała siie oddać masło swej 
córce kitóra udała sie z nieznajomą. 
Odiy obie znalazły się przed domem 
oznaczonym n-rem 42 przy uli Gam- 
iniaziiiailinej, fooibreta awia od
dziewczynki masło z tern, że pieniądze 
natychimiasit przyniesie.

Z miczeim wróciła Tomiaiszówtnia ao 
sklepu, bowiem oszustka ullioitinłła się 
przez przechodnią bramę.

Zamek nie onarł się
wytrychowi

Stwierdził to z niemałem zdziwie­
niem i oburzeniem p. Jerzy Winkler 
gdy omegdaj wieczorem przybył do 
domu (Katowice — Sobieskiego 25). 
Drzwi były wprawdzie zamknięte, ale 
zamek niezupełnie w porządku. Tknię­
ty złem przeczuciem zawołał ślusa­
rza, który potwierdził domysły p. 
Winklera. W zamku operował w y­
trych.

Obecność nieproszonych gości wy­
jaśnił brak różnych przedmiotów m. 
in garderoby, budzika, zegarka srebr­
nego z łańcuszkiem i dwtich adamasz­
kowych narzutek na łóżka. Wszystko 

• to zabrali ..nieznani" amatorzy cudzej 
własności. Szkoda 180 zł.

Wszystko też zanotowała połićja 
I komisariatu.

Znaczna Kradzież
Ubiegłej nocy włamali się nieznani 

dotychczas sprawcy do magazynu E- 
stery Pomeranc w Szopienicach przy 
ul. 3 Maja i po rozbiciu kłódki skradli 
z magazynu 360 kg. szczeciny do 
szczotek i pędzli, 140 kg. fibry i 30 
kg. czarnej palmy, przedstawiająca 
łączną wartość około 15.000 złotych.

bezpośrednich pertraiktaeyj na 
dzień 14 marca.

W odpowiedzi swojej robotnicy 
wskazują, iż wobec rozgoryczenia 
oraz z uwagi na uchwały kongresu 
propozycję tę

zmuszeni są odrzucić.
Dla 'wyjaśnienia zaogniioinej sytua­
cji, która przez odwlekanie może 
doprowadzać do .meobliczallnych 
następstw, zaproponowano zwołaj 
nie wspólnej konferencji na dzień 
1 marca. Termin ten uważany jest 
za ositateczaiy i niezwoiłanie do te­
go terminu konferencji — oświad­
czają robotnicy — będzie uważane 
za

zerwanie pertraktacyj.
Z odpowiedzi tej wnioskować na­
leży, że termin strajku protesta­
cyjnego został temisameim przesu­
nięty na koniec tygodnia. W 'kwc- 
stji proklamowania strajku prote­
stacyjnego zapadnie decyzja 

w dniu dzisiejszym, 
t. j. we wtorek, 28 b. m.

*
W godizimach popołudniowych 

udała się delegacja poszczególnych 
organizacyj, łącznie z przedstawi­
cielami rady załogowej kopalni 
„Pokój" do województwa, celem 
podjęcia kroków interwencyjnych. 
Delegację przyjął komisarz _domo- 
bilizacyjmy toż. Maskę, który po 
złożeniu sprawozdania co dio sy­
tuacji na kopalni i przedłożeniu mu 
prośby o wywarcie nacisku na dy­
rekcję w kierunku odłożenia ter­
minu zwolnienia, oświadczył, iż 
zaprosi na wtorek dyrektora ko­
palni Pietrzykowskiego i poczyni 
kroki,

ażeby zwolnienia odroczyć.
O wyniku tej konferencji powiado 
mi związki zawodowe natychmiast 
po jej odbyciu.

*
W godzinach przedpołudniowych 

udała się delegacja strajkującej za­
łogi kopafai „Pokój", złożona z 

i dwu członków urzędniczej rady za 
kładowej i 3 członków rady robot­
niczej do generalnej dyrekcji Rudz 
kiego Gwarectwa Węglowego w 
Rudzie celem uzyskania

zmiany powziętej decyzji,

odnośnie kopalni „Pokój".
Delegacja została osobiście przy 

jęta iprzez hr. Baiestiroema, general 
nego dyrektora Rilera oraz dyr. 
Pietrzykowskiego. Hir. Balilesiroem 
oświadczył delegacji, iż nie cofnie 
zapadłej w kwesitji kopalni ,P o ­
kój" decyzji i wszelkie starania 
załogi w  'kierunku jej zmiany 

są bezcelowe.
Hr. Ballestroem oświadczył dele­
gacji, że docenia ciężkie położenie 
robotników i dlatego też zobowią­
zuje siię, po wyczerpaniu okresu 
ustawowych zasiłków ofiarować 
na rzecz zwolnionych z kopalni 
„Pokój" robotników większą sumę.

Równocześnie z delegacją straj­
kującej załogi zjawili się u hr. Bal- 
lestroema delegaci dalszych kopalń 
Gwarectwa Rudzkiego, a miano­
wicie „Eminencja" i „Wolfgang- 
Wawel". Delegaci oświadczyli, iż
0 ile generalna dyrekcja nie zmie­
ni sweigo stanowiska odnośnie ko­
palni „Pokój", załogi pozostałych 
kopalń gwarectwa będą zmuszone

poprzeć strajkiem 
robotników kopalni „Pokój". Hr. 
Ballestroem oświadczył delegacji 
osobiście, że, o ile robotnicy chcą, 
to inieoh rujnują warsztaty pracy, 
a towarzystwo i taik z tego tytułu 

żadnych strat nie poniesie. 
Zwrócił tylko uwagę, że jeżeli 
wskutek strajku kopalinie zostaną 
zniszczone, to uruchomienie _ ich 
ZPOiwroteim i podjęcie produkcji bę 
dzie mogło nastąpić dopiiero_ po dłu 
gim okresie czasu. Wyniki tych 
konifeireincyj delegaci zakomunikują 
poszczególnym załogom.

*
Przebieg strajku włoskiego na 

kopalni „Pokój"
Jest nadal spokojny.

Już ósmy tydzień robotnicy nie 
opuszczają terenu kopalni, milmo, 
iż niektórzy, zamieszkujący _ w 
dallszych okolicach, pozbawieni, są 
jakiegokolwiek pożywienia, które
1 miejscowi otrzymują w  niedosta­
tecznej ilości- Robotnicy oświad­
czają, że będą bronić swojeigo 
warsztatu,
choćby mieli z głodu na terenie ko­

palni popadać.

Groźny pożar w areszcie
W ięźniow ie w  zam ieszaniu  zb iegli

TARNOWSKIE GÓRY, 27.2. (tei. 
wł.). W areszcie urzędu okręgo­
wego w Świertklańou wybuchł u- 
biegłej nocy pożar. Wydobywają­
ce się przez małe okienko kłęby 
dymu i krzyki zatrzymanych w aj 
reszcie zwabiły przechodniów, .kto 
rzy po bezskułeczneim poszukiwa­
niu dozorcy, wyważyli drzwi i wy

prowadzili areszt autów. Okazało 
się przytem, że odbywający karę 
administracyjną Stanisław Michla 
z Orzesza i Ignacy Banaś z Na­
kla Śląskiego przysunęli swe sien­
niki do rozgrzanego pieca, a  w y­
padający węgiel wzniecił pożar. 
Ocaleni aresizitamci skorzystali z 
wyważenia drzwi i uciekli.

Wypowiedzenia i reduKcje
m nożą s ię  i m nożą

Organizacje zawodowe otrzyma 
ły w dniu wczorajszym zawiado­
mienie fabryki celulozy _w Gzuio- 
wie, iż fabryka wypowiada obowią 
żującą urnowe taryfową z termi­
nem na 1 marca. . O terminie per­
traktacyj w sprawie nowej umowy 
zawiadomi oddizietoem pismem, 
zawiadomi dyrekcja oddzielnam 
pismem.

Równocześnie otrzymały or gani 
zacie zawodowe zawiadomienie 
Śląsko - Dąbrowskiego Tow. Eks­
ploatacyjnego. które posiada na te­
renie Śląska szereg linij tramwajo­
wych i autobusowych, iż wypowia 
da obowiązującą urnowe zarobko­
wa na dzień 31 marca.

Termin pertraktacyii w . tej spra­
wie zostanie ustalony później.

S P O RT
ZAWODY MOTOCYKLOWO - SA­

MOCHODOWE W ZAKOPANEM.
ZAKOPANE, 26.2. — W Zaikcipiaineim 

rozegrane zostały w (niedzielę ima sita- 
djonnie zimowym widlkiie doroczne za­
wody sportów motoroiwiyah. którydł 
wyniki były następujące: 

Motoeykilowo-siportowe: 1) Oskairb- 
siki 7500 .mutr. — 7.24,2,, szybkość SGtjS 
Mim. nia godlz., 2) amiż. Henine.

MołocyMe wyściiigiowie: l) Geanfoals 
75000 m. — 6:08i,4, szybkość 61,7, 2% 
Rijpiper 6:15.3, 3) Wroński.

MotocyMe z przyazetpfkiaimii: 1) Ho­
luj 6:10, szybkość 49„78, 2) Damstet, 

Samochody turystyczne: 2) Hiinde®
6 kto. 4:49,4, szybkość 49,78, 2) Hi8» 
czyński.

Samochody siportowe: H) Liuibeislkl W 
kilim. — 7:06. sizyiblkiość 63JS IWlm.

Saimotcbodly wyśiciiigoiwe: 1) Hołtnij S3 
ikfilm. 8.28, szybkość 78.8.

W tolietgiaidh ziwyicfteaców wśród uTOtel 
cyfkffli wtytginał Oamtoolla na Nolttarre 
przebyłwaiaic 10 kffim. w czsaisde 8:27 
(sizyibtoość 70i,8 ikilim. ina godz.). a wśród 
samochodów wygrał Hotuij na Bugiatfe 
tftm pnaabyiwiafec 12 Mm. w 8 jndSN 
szybkość 70 Mim. sodiz.

Nia zawiodiaicih obecnym był Pian Pirtó 
zydemt Raeczypoisipioiiiitei, który złlożySI 
osobilsite graitiutacije Hoitiudowl
NOWE WŁADZE KL. CYKLISTÓW 
„AMATORSKI" w ŚWIĘTOCHŁOWI­

CACH i
Na odbytem w dniu 19 bm. wabieni 

zebraniu dokonano wyboru nowego 
zarządu w nast. składzie: I. prezes 
Alfred Ebert, II prezes Ewald Kretek, 
sefer. Ernest Stadek, zast. Maksi 
Chrząszcz, skarbnik Edmund Bryłka.

Adres Klubu: Alfred Ebert, Święto­
chłowice, ul. Sienkiewicza 5.
Z ŚLĄSKICH BOISK PIŁKARSKICH.

i Niedzielne rozgrywki puharowe 
przyniosły szereg ciekawych wynikowi 
z których KS. Dąb — Katowice wybi­
ja się zasłużenie na czoło waiiczącychl 
drużyn.

Ks. Dąb — KS. Czarni Chropaczówi 
3:2 (3:1).

KS. Słowian — KS. Śląsk Święto­
chłowice 3:4 (2:1).

KS. Pogoń N. Bytom — KS. „06“ K4 
towłce 2:2 (2:1).

KS. Wawel Nowa Wieś — KS. Ch®« 
rzów 2:1 (0:1). ..

KS. Orzeł Wełnowlec — KS. „OZ* 
Siemianow. 3:2 (1:1). .!

TABELA ROZGRYWEK. J 
KJiuib gier słos. bram. ■piki.

Dąb 8 22:12
Śląsk 7 17:8
Słowian 8 24:18
Czarni 8 18:11
KS. „06" Kat. 8 16:14
KS. Orzeł 8 17:19
Chorzów 8 28:35
Pogoń N. Bytom 8 19:33 61
Wawel N. Wieś 8 23:28 Sj
I. F. C. 9 17:29 4!
KS. „07" Siemian. 7 13:23 S \

I. F. C. Katowice — Naprzód LIpfc 
ny 4:3 (3:1). i

Sokół Wodzisław — Szyby Blue- 
cher 8:0 (1:0).

KS. „06“ Katowice — Kolejowe Pi 
W. Katowice 7:3 (3:1).

KS. Iskra Siemianowice — Orkafi 
Wielka Dąbrówka 14:1 (4:0).

KS. Diana Katowice — KS. Pogoł! 
Katowice 3:2 (2:1).

KS. Bytków — KS. Poniatowski G©« 
duła 3:3 (0:2).

KS. Sparta W. Piekary — KS. Jetf* 
ność Mlchałkowice 5:2 (1:2).

KS. Ruch Wielkie Hajduki — KSa 
Slawia Ruda 7:1 (3:1).

KS. Silesia Giszowiec — KS. Stadjo® 
Mikołów 3:4 (2:1).

KS. „22" Mała Dąbrówka — KS» 
Śląsk Śiemianowice 3:1 (2:1).

KS. Kościuszko Szopienice — KS* 
„24“ Szopienice 2:1 (1:1).

RKS. Wilhelmina — RKS. Bytk(W, 
7:1 (3:1).

RKS. Mysłowice — RKS. Szopienice 
5:3 (3:2).

P A M I Ę T A J C I E

BEZROBOTNYCH
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Czertocrna
sobie przecież na jego prywatnym rachunku w banku!

Myśl, że jest już jako-tako zabezpieczony na najbliższe tygodnie
rt.n M ł *■*.*■•*» TT.Hrł r»,/4 'Tlł.t nrilAOtf I . fiMrTf-.

fcfv -

* Siedząc rozparty wygodnie na poduszkach i paląc papierosa, wró­
c i  myślą do Poredy. Najwięcej intrygowały go przyczyny, dla 
których inżynier porzucił posadę i swoją w niej pracę, zapowiada­
jącą się jak najlepiej przecież.

—■ Czyżby przyczynił się do tego Wośkiewicz?... To możliwe, 
jałe skąd ten pośpiech, skąd ta tajemniczość? Dlaczego odegrała 
W tem wszystkiem jakąś dziwną rolę kobieta?...

Gromow-Eljaszewicz był doskonale poinformowany o wsżyst- 
kiem przez swego ambasadora Górewicza, który znów tak ułożył 
sobie stosunki w miasteczku, że wiedział dokładnie o każdym wy­
padku. Usługi te oddawali mu, w najlepszej zresztą wierze, drobni 
urzędnicy starostwa i policji, a on spieniężał je Eljaszewjczowi 
z  znacznym zyskiem i czekał tylko, by wypłynąć na szerokie wo­
dy. W ostatnich jednak dniach listy Eljaszewicza psuły mu humor. 
Chodziło o zebranie szczegółów o owej kobiecie, która uprowadziła 
Poreuę, a tu Górewicz nic nie mógł zdziałać.

Zgrzyt hamulców i nagłe zatrzymanie się taksówki przerwały 
Zadumę Eljaszewicza. Był na miejscu.

Podniósł się ociężały z poduszek, zapłacił szofera i wolnym kro­
kiem udał się na drugie piętro wielkiej kamienicy, gdzie mieściły 
Się biura przedstawicielstwa handlowego.

W przedpokoju powitały go uniżone ukłony służby.
/  — Dzieńdobry... — rzucił krótko i natychmiast udał się do swe­
go gabinetu. Na biurku leżał stos listów, gazet, wycinków i depesz. 
Spojrzał na to wszystko z niechęcią i cały stos odsunął na bok.

Przepatrzę to jutro... — pomyślał z typową dla próżniaków 
Ulgą i otworzył z klucza szufladę, by wyciągnąć z niej gruby 
w ceratę oprawiony, zeszyt. Wyszukał w nim nazwisko i numer 
telefonu pewnego zaprzyjaźnionego detektywa i połączył się z nim.

* , — Czy to pan Bock? A, dzieńdobry... Mam dla pana robotę...
*— Nie, nie potrzebuje pan tu przyjeżdżać. Proszę posłuchać. 

Chodzi mti o osobę inżyniera Zygmunta Poredy...
— Tak, tak, tego, co tak tajemniczo znikł z osady. Otóż za wszel­

ką cenę muszę się dowiedzieć, gdzie 011 przebywa i co robi. Spra-
i wa jest pilna...

— Co? Co? Nie ma pan pieniędzy? A i'le panu potrzeba? 
Detektyw musiał widać wymienić jakąś większą sumę. gdyż El-

faszewicz gwizdnął przez zęby i zawołał zirytowanym głosem: 
v — A pocóż panu aż tyle? Pan myśli, że ja robię pieniądze?!..,
! No, no, niech pan się nie gniewa, ale to naprawdę jest dużo...

— A pocóż pan tam ma jechać? Przecież jego dawno już tam 
tóema!

Bock tłomaczył mu coś jeszcze długo, Eljaszewicz powtarzał od 
©zasu do czasu — tak, tak — i kiwał głowa. Wreszcie westchnął 
Ciężko i powiedział — dobrze, zaraz panu przysyłam...

Odłożył słuchawkę 1 zamyślił się.
Sto dolarów... czy to jednak nie z a dużo? A jak nic nie zro­

bi?... , . . ,
Machnął ręką i wyciągnął z szuflady czerwoną książeczkę

F asygnatami. Wypisał sumę na swoje nazwisko — Gromowa — 
zadzwonił na woźnego.

Proszę z tem pójść do pana przedstawiciela, niech podcyfruje 
i  przynieść mi z kasy te pieniądze...

Woźny skłonił się nisko, wziął ostrożnie w dwa palce asygnatę, 
Sakby była ze szkła 1 mogła się rozbić, ł poszedł z mą, gdzie mu 
kazano. Po chwili wrócił jednak z wystraszoną miną i drżącym 
głosem oświadczył, że pa® przedstawiciel prosi do siebie pana 
pierwszego sekretarza.

Nie oznaczało to nic dobrego, Eljaszewicz wiedział o tem, lecz 
Idezmieszany zupełnie, mruiknął pytająco:

— A czegóż on chce?...
iWoźny wzruszył ramionami i uśmiechnął się.
*— Nie mogę tego wiedzieć, ale zły jest okropnie 1 krzyczy...
— Nie pytam się was o to. towarzyszu woźny!... zgromił go 

Eljaszewicz. — Powiedzcie panu przedstawicielowi, że zaraz dó 
Siego przyjdę!

Woźny skłonił się znów, jak kukła pociągnięta za sznurek, l wy­
biegł prawie z gabinetu.

Eljaszewicz podniósł się od biurka 1 przeszedł kilka razy po po­
koju. Starał się domyśleć o co chodzi jego szefowi i przygotować 
na wszelką ewentualność.

Nic innego, tylkc sprawa pieniędzy... — zadecydował po 
Chwili. W ostatnim miesiącu wyciągnąłem przeszło trzy tysiące... 
V liStrdechną? się i zatarł ręce. Znaczny procent tej sumy leżał

hrawszy na usta niedbale miły uśmiech, wyszedł z gabinetu. Prze­
szedł przez długi korytarz, potem przez sekretarjat, w którym 
pracowało kilka młodych, przystojnych i dość zalotnie ubranych 
maszynistek i stanął przed drzwiami gabinetu przedstawiciela. Za­
pukał dyskretnie i, nie czekając na zaproszenie, wszedł-

Za olbrzymiem biurkiem, zawalonem niezliczoną ilością papie­
rów, siedział dobrej tuszy mężczyzna. Na wchodzącego Eljasze­
wicza spojrzał z za grubych szkieł i zmarszczył brwi.

— Cóż to towarzyszu! Znów przysłaliście mi asygnatę do pod­
pisu?! — powitał go mało uprzejmym tonem.

Tak, niewielką, bagatelkę... — uśmiechnął się Eljaszewicz.
— Bagatelkę! Bagate-e-lkęL. — powtórzył, przeciągając zło­

śliwie tłuścioch. — A czy wy wiecie, fieście wybrali w ostatnim 
miesiącu?

— Coś tak około trzech tysięcy...
— Około trzech tysięcy!... No, proszę.... To też może bagatelka? 

Trzy tysiące dolarów! — wrzasnął nagle 1 trzasnął pięścią w biur­
ko. — Trzy tysiące to nie bagatelka, towarzyszu Gromow! Cóż 
wy sobie myślicie?!

Eljaszewicz wysłuchał tego spokojnie, przysunął sobie krzesło 
bliżej biurka i zasiadł na niem z całą swobodą.

— Tak jest towarzyszu Allert! Wybrałem trzy tysiące dolarów... 
Ale muszę wam powiedzieć, że już znudziły mi się dostatecznie te 
wasze awantury. Ja tu pracuję, jak koń, przygotowuję wielką 
rzecz, nie szczędzę sił. a wy mi robicie wstręty... Ja będę musiał 
napisać odpowiedni raport do centrali... i poproszę o translokację...

Grubas sapnął niecierpliwie i zmierzył go złem okiem.
—- Towarzyszu Gromow! Wy mi to powtarzacie za każdym ra­

zem, ale gdy żądam od was rachunków, to nigdy... nie macie 
czasu...

— Rzeczywiście, w ostatnich czasach jestem bardzo zajęty.
— I zapewne dlatego nigdy was w biurze niema... Pierwszy se* 

kretarz... Proszę, proszę, a poczta leży na waszem biurku od paru 
dni nieprzeglądana!

Teraz Eljaszewicz uniósł się i trzasnął pięścią w stół.
— Tłomaczyłem wam już, że nie przyjechałem tu do żadnej 

waszej pracy! Ja mam co innego na głowie, niż wasza poczta! Nie 
zapominajcie towarzyszu, że możeoie drogo zapłacić za te szy­
kany!...

— Oj, a kto mówi o szykanach?! Ja wiem, towarzyszu Gromow, 
że wasza robota nie ma nic wspólnego z handlem, ale skąd ja mam 
brać dla was pieniądze? Ja muszę ograniczać swój budżet, żeby 
dla was starczyło! Wy się z tem wcale nie liczycie!

Eljaszewicz uśmiechnął się 1 pokiwa? głową.
— Towarzyszu Allert, wy wiecie dobrze, z jakiej ja szkoły po­

chodzę, co?
Allertem zatrzęsło, jakby nagle dostał ataku febry i z przeraże­

niem rozejrzał się po pokoju.
— Wiem, wiem, towarzyszu Gromow... Te trzy litery waszej 

szkoły niejednokrotnie spędzają mi sen z powiek...
— No, właśnie... Jesteście nerwowi i dlatego zapewne są te kło­

poty z asygnatą na głupie sto dolarów... Uspokójcie się. Dopóki ja 
tu jestem, nic wam nie grozi... Obaj przecież chcemy żyć...

Twarz Allerta rozpogodziła się natychmiast i wyciągnął rękę do 
Eljaszewicza przyjacielsko.

— Wybaczcie to nieporozumienie... Z asygnatą niema żadnych 
kłopotów i kasa wypłaci wam to natychmiast. O, już jest mój pod­
pis-.. — pochwycił pióro i szybko podpisał czerwona karteczkę.— 
Proszę, towarzyszu... Bardzo mądrze powiedzieliście to, że obaj 
chcemy żyć... Tak, tak, młodzi przecież jeszcze jesteśmy...

— I nie mamy ochoty wracać do...
Allert znów wstrząsnął się nerwowo.
— Nie, nie! O tem nawet nie mówcie! Tu jest dobrze, bardzo do­

brze, a tam nic nie wiadomo. Dziś dobrze, a jutro...
-— Leży się z roztrzaskanym łbem od kuli nagana w jakimś lo­

chu... —■ dokończył Eljaszewicz i uśmiechnął się złośliwie. — To 
mieliście na myśli, towarzyszu Allert?

— Nie wiem, ja już nic nie wiem... Strasznie jestem zdenerwo­
wany, pewno jakaś choroba się zbliża, czy co?

■— Tak, to możliwe... Mogą przysłać kontrolera... Towarzyszu,,.

(Dalszy ciąg jutro).
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Bezczelne metody walki z Bogiem
W  dwu poprzednio drukowanych na 

lamach naszego pisma rozmowach z 
duchownym anglikańskim, bawiącym 
przez dwa miesiące w Rosji sowiec­
kiej, zapoznaliśmy naszych czytelni­
ków z  konsekwentną i bezwzględną 
walką jaką prowadzi czerwone pań­
stwo z Bogiem.

— Wspominałem już, — mówi dalej 
nasz uprzejmy foformator — o spe­
cjalnej akcji bezbożnicze] prowadzo­
nej wśród najmłodszych dzieci ża po­
średnictwem kapitalnie wykonanych 
technicznie 1 ciekawie opracowanych 
książeczek obrazkowych, ale to nie 
wszystko. Walka z Bogiem, wedle pla­
nu .ypiaSeiki bezbożnicze]" 1933—1937 
obejmuje jednocześnie racjonalną pro­
pagandę racjonalnej gospodarki rota ej 
i technicznej. Hasłem tu jest: „pomyśl-

WTOREK
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Dziś: Romana. 
Jutro: Albina.

SŁONCF
Wsch. sł. g. 6.20. 
Zach. sł. g.5.11.
Wsch. ks. g. 7.20. 
Zach. ks. g. 10.17.

ność urodzaju żależy nie od „błogosła­
wieństwa z góry", nie od żadnych tam 
modlitw, wody święconej czy procesyj 
ź ikonami i popami, ale jedynie I wy­
łącznie od ag.rotechnśczej gospodarki 
rolnej, tudzież od rozwoju techniki je­
śli idzie o przemysł".

— Tak, ale to przecież frazesy.
— O nie. Oni są za mądrzy żeby o- 

graniczać się na słowach. W jednym z 
parków świeżo założonych w okręgu 
przemysłowym na Uralu widziałem 
dwa budynki. Jeden był rożwałouy i 
zwęglony. Wielka tablica zawieszona 
na zgliszczach głosiła: „Tu mieszkał 
Bóg, ale nie miał piorunochronu"^ Jak 
się dowiedziałem bolszewicy urządzili 
tu kaplicę prawosławną, a obok małe 
muzeum bezbożnicze. Estetyczny, bia­
ły  budynek opatrzony iglicą pioruno­
chronu. Tu znów tablica głosiła: „Tu 
niema Boga, ałe jest piorunochron".

A jeszcze inny przykład, z którym 
spotkałem się w jednej ze szkół ludo­
wych. Na podwórzu dwie grządki. 
Jedna starannie polewana, nawożona, 
użyźniania i pielęgnowania daje obfity 
plon, na drugiej tabliczka „Boża

Najstraszniejsza zbrodnia to zabrać duszę 
dzieckat wydrzeć mu jego mowę ojczystą!

Składajcie datki na
Ftindusz SzKoInictwa PolsKiego Zagranicą

Kawa, migdały i masło
Oto co lubią złotfzieie

W mocy z soboty na niedzielę po 
ffoziwciu klłódiki wtomaimo sic do ma­
gazynu towiairzysitwa stpedycyijnieigo 
Sicheniker i S-ka ma ternie kotHbwyrn 
w  Kaitowtoadi i sforadziionio 3 wodo! 
matpetoione kawa. worek maedafówi, 
diwtie beczki masła.

W tOkudochodizeń wykryła polepa 
sprawców tej kirasdtzdeży w  osobach 
Ozestowa Stiaiśkiewicza i Józefa Heim

skiego z Zaiwodizia oraz Waltera Ko­
morka z Katowic (Fraocmska 47).

WspólMk ich. Walenty Kos z  Za­
wodzi®. który brał udział w kradiziie- 
ży. zdołali Zbiec I dotąd mię został u-
» y .

Skradziony towar za wyjątkaem ma 
sta ziniafeztarao w wynajętej sipecfeliiniie 
na ta cel przez tSaśkiewteza szopie w  
Ligocie.

Smarkate złodziejaszki
urżnęły s ię  kradzfonem winem

Policja w Król Hucie zatrzymała 
wiczoraii na iedmeó z uffiic trzech pija­
nych wyrostków, których osad® la w 
areszcie. Równocześnie zgłoszono, że 
do restauracji Jadwltgi Seeroamowej 
(Ligota Górnicza 72) dokonano wła-

U razie dwudzies’u 
Będzie górze]
TARNOWSKIE GÓRY, 27.2. — 

Teł. wł. — W związku z malejący­
mi wciąż wpływami do kasy Spół 
ki Brackiej, instytucja ta systema­
tycznie redukuje pracowników w 
szpitalach i biurach. Ostatnio o- 
trzytmało wypowiedzenie na dzień 
30 marca 20-tu urzędników, poza- 
tem przewidywane sa dalsze re­
dukcje.

— o 5- —

Bezpodstawna pogłaska
W  osibaitoich dntach krążyła pogło­

ska jakoby zarząd wspólnoty hittore- 
sów  maał m feratctaiść haite Ławry w  
Siemianowicach.

Ja)k się tataramaemy, pogłoska ta 
siic odpowiada prawdzie, bowiesn buta 
uzyśkaiła ostatiwo ®owatee zaiuówte- 
usta.

manta, pirzyczetn łupem sprawców Sta 
ły się trzy btirtefci wima.

W totku dochodiziania okazało się. iż 
sprawcami tego włamania by® zatazy 
manii właśnie trzej chtapcy: 10-fatati
Józef Poczeka! 13-1 ©tal AMrd oTboir 
i 14-tetmi Ailfrd Kostesz. kfórtzy stora- 
dzrooe wimo wypili ,

Jędrnego z nich: Alfreda Tobora oa  
stawiono do zaikiadtu w ychow czem  
skąd upirzednio uciektł — dwu poszo- 
istatydh odkliamio nodEśconi.

grządka" j rosną osty i inne chwasty... 
Oto widzi pani metody walki % Bo­
giem.

Jeśli pan doda do tego niezwykle 
skrupulatne obliczenia bolszewików 
}5e pieniędzy idzie na budowę 1 utrzy­
manie świątyń pańskich o.raz duchow­
nych i co za te pieniądze można bV u- 
sfcuteczinić w dziedzinie elektryfikacji 
i agraryzacji kraju, zobaczymy czarne 
na biadam, że propaganda bezbożnic­
two, to potęga olbrzymia i tylko do­
kładne zapoznanie się z nią i metoda­
mi jej akcji zapewni! nam możność o 
tyk o śle równej walki.

*
W  pewną niedzielę, podczas uroczy­

stej mszy wierni zaczęli nagle czkać. 
Zaczęło się to w jędrnym rogu sali, a 
ogarniało resztę. Wynikł istny chór 
czkających sopranem, dyszkantem ł ba­

sem. Ci źaś, których czkawka nie ogas* 
nęla, śmieli się jak opętani- f j

Pop, przybrany w okazałe ornaty, 
który przez długi czas udawał, że stMk 
nie narusza powagi nabożeństwa, ż® 
wogóle mc się nie dzieje szczególnego^ 
stracił wreszcie cierpliwość i, prze* 
rwa wszy swoje .pienia", zapytał U 
wściekłością:

— Da szto \vyT?!
Śmiech umilkł, lecz chór ezikaaącySij 

gdafcnął ze zdwojoną siłą, wielotannek 
odgłosy rozszczekały się jak najęte, M 

Nie było innej rady, tytko przerwa#: 
nabożeństwo, wyjść na świeże p o w ie ­
trze i wogóle szukać sposobów na uspo» 
kojenie niemiłych spazmów krtań!

Według przypuszczeń parafjam, przy* 
czyną tego paroksyzmu było złośliwe! 
napuszczenie do świątyni jakiegoś 
zu, powodującego czkawkę.

Serce sieroty
Na drodze ojcowskiego szczęścia

Pan W alenty Kogut, człowiek 
ma poważnem stanowisku, o od­
powiednich dochodach, mimo 
swoich lat 63 nagle zakochał się 
w  30-let.niej pannie Agnieszce 
Szwed.

Nieraz w mieszkaniu swem o- 
patrzomem szyldz>ik:em: „dozor­
ca domu“ szeptał do ucha uko­
chanej:

— Panno Agnieszko, teraz o 
miłościach trudno mi gadać, bo 
to i

śmiecie nie wymiecione
i truła w obiikacji się zapadła, ale 
jak to wszystko ustąpi, pobie- 
rzem się na ament, aleluja!

Nie dodawał przez delikatność 
że termin połączenia się z uko­
chaną uzależniony jest także od 
przeniesienia się na wieczny spo 
czynek przebywającej w szpita­
lu jego żony.

Zresztą zakochani dobrze o 
tern wiedzieli oboje i podobno z 
niecierpliwością oczekiwali tego 
momentu.

Pannie Agnieszce zależało na 
jak najszybszem przejściu ze 
skromnej posady służącej u dok 
tora na 1-szem piętrzę, na wpły 
wowe stanowisko

panł dozorczyn!.
Nie podobały się jednak ojcow 

skie amory p. Hipolitowi Kogu-

Kząd Końskich ogonów
podziwia! portret W ilosia

Ostatnio odbyły się w Pszczyn- 
sfciem rmędzydywizyjne ćwiczenia 
polo we, których rozjemca był gen. 
dr. Zając, Kwatera rozjemstwa hire 
ścila się w Pszczynie, jednak nie na 
zamku u Fiirsita van Pless, a w sta 
rostwie...

Podobno faktem tym był mocno 
zaskoczony sam książę, który ma 
żywić dużą estymę dla munduru. 
Wyobraźmy sobie jednak na co by 
lilby narażeni wysocy przedstawi­
ciele arnuji polskiej, skoro...

W braku odpowiednich prywat- 
nych pomieszczeń zakwaterowano 
w stajniach zamkowych konie ofi­

cerów z  otoczenia Rozjemcy. Wni­
kająca zapewne w intencje chlebo­
dawcy służba zamkowa uświetniła 
pobyt kom polskich oficerów w 
stajni zanikowej księcia na Pszczy 
nie, dekorując fronton stajni w port 
rety Wilosia, Kronprkiza i t  p.

Biedne te konie! I one zostały 
zmuszane do uczestniczenia w de­
monstracji narodowościowo * poli 
tycznej.

Notatkę o tern możmaby zakoń­
czyć słowami jednej z warszaw­
skich receazyj teatralnych: „Staj­
n ia  była oświetlona lamipkami 
Osram, awtrety... także".

towi, młodzieńcowi o atletycz* 
tiej budowie. Konsekwencje la* 
twe do przewidzenia.

Jak tylko po pogrzebie piervd 
szej żony p. Walentego kandy­
datka na drugą zjawiła się wj 
mieszkaniu, atletyczny synek zal 
gadnął od niechcenia:

— A parzygnat ten rosołem 
perfomowany, koszyczkoweni 
karmiony tu względem czego?.

A potem trącił ją lekko w pier* 
si, od czego wywinęła dw a 
kozły w powietrzu i znalazła się, 
głową w  zlewie.

W  dniu wczorajszym niedo­
szła macocha i jej pasierb znale­
źli się przed obliczem sędziego? 
grodzkiego.

— Niechże mu pani daruje, ai 
on przyrzeknie, że więcej pani 
bić nie będzie — proponuje sę­
dzia. !

— Co to, to nie, panie sędzio* 
nie biłem i przepraszał nie będę.* 
Ja  jestem okazałem mężczyzn^ 
i jakbym taką ofiarę losu ude­
rzył I

szmelcby z niej został.
Jeżeli jest okoliczność, że t a  

owa pani Szwed żyje, to takiem 
prawem nie uderzyłem jej, tylkoi 
lekko pchnąłem. A w arta tego 
była, a ojca stale na matkie nie* 
boszczkie napuszczała. ! za tal 
ja sierota, miałem jej naw et ffliei 
trącić? i

Sąd po naradzie skazał ma* 
sywnego sierotę na tydzień » *  
resztu. )•-*•(_____ —

Wieśri giełdowe
Banknoty

D ot Sł. Zjędn. 8.91.5.
Akcie

B. Pofcfci 76: Wars z. Gaice* 17.788 
Ostrowieckie 23: Starachowice 1®.

Papiery lokacyjne.
3 proc. poiż. bud. 45: DolarówkUl 

58.75: 5 proc. poż. komw. 45: 10 wota 
poż. kol 103: 5 proc. poż. hol. 39: 6 
proc. poż. doi. 60: 7 ptm. p o ł ^  
58: 4 proc. poż. ra-w, 106.5 
4 i Pól proc. LZZ 37.75: 5 w « ,  LZ*. 
nn. W, 51; 8 proc. LZ. m. W. 44,
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J O Z E F A  G A W Ę D Y
Osobliwe sposoby wskrzeszania miłości

' Jes tem  kaw alerem , lat 33; pochodzę 
S dobrej rodziny, posiadam  dom p ra­
wie że w  śródm ieściu w raz  ze sporym  
ogrodem , oraz cierplarniam i, k tó ry  to 
Ogród przynosi mi niezłe zyski, zw ła­
szcza  podczas sezonu.

P ozatem  jestem  na posadzie przyno 
Szącej mi przeciętnie 200 zł. m iesięcz­
nie. Z przytoczonych w zględów  jak i 
z  pow odu, że przecież i brzydki nie 
je s te m  uw ażałem  (i uw ażam ) siebie za

Repertuar
Tcairn Polskiego

W torek . 28 b. m. o godz, 20: „Ar­
tyści" . „  ,

Ś roda , 1.3 o  godz. 20: .P roboszcz  
w śród biedaków  (prem iera).

P ią tek  3 m arca  1933 r . o  godz. 20: 
JP ro b o szcz  w śród  biedaków ".

Sobota, 4 m arca  1933 r. o godz. 20: 
„K w adratura koła".

N iedziela 5 m arca  o g. 16: „A rtyści 
Ceny zniżone. O godz. 20: .P ro b o szcz  
wśród biedaków*.
IE A T R  PO L SK I NA P R O W IN C JI

C zw artek  2 m arca  1933 r. w K nuro­
w ie: „Pod zarządem  przym usow ym *.
. Sobota  4 m arca  1933 r. w  Król. Hu­

cie: <f g. 15.15 popołudniu .K upiec we­
necki", przedstaw ienie szkolne popular 
me.

„Niech miłość płacze"
W  niedzielę dnia 5 m arca  r. b. o- 

jSegra ogólnie znany  zespół tea tra ln y  
„O polanka" w sali p. Ś w itały  p rzy  ul. 
W ojciechow skiego nr. 7 w  Załężu naj­
lepsza sztukę swego repertuaru  p. t. 
„Niechże m iłość p łacze", d ram at w  
6-ciu ak tach , osnuty na  tle stosunków  
w  bogatej rodzinie hrabiow skiej. Sztu­
k a  ta  trzym a w idzów w ciągiem  na­
pięciu. W  przedstaw ieniu  b iorą udział 
najw ybitn iejsze siły  „O polanki". Po­
czą tek  przedstaw ienia o  godz. 19.30. 
SW an trak tach  koncertow ać będzie 
w łasna  ork iestra .

Z Kola Podchorąży di 
Rezerwy

W alne Zebranie K oła Podchor. R e­
zerw y  odbędzie się w sobotę 4 m arca  
r .  b. o godz. 16 w loka1 u Związku O- 
ticerów  R ezerw y w K atow icach przy  
ul. P lebiscytow ej nr. 1 II piętro. Do 
p raw om ocności uchw ał W alnego Ze­
b ran ia  Koła potrzebna je s t obecność 
•jednaj czw artej zw yczajnych  człon­
ków . W nioski na W alne Żebranie na­
leży  doręczyć Z arządow i do dnia 1-go
m arca  br.

--------------- : o :----------------

Silnieiszy był pociąg 
do wódKi

Sttainąwisiziy w obec aiiiterniatyiwy albo 
•— ailibo jakiś chcący  ugasić pragnienie 
iam ator cudzej w ódki w łam ał się przez 
okno do re s tau rac ji p. A ugustyna Cy 
Iprysa. m ieszczącej się w  budynku 
daw nego  b row aru  w  Szopienicach. 
G ospodarka nie trw a ła  długo. dość. że 
sp ragn iony  złodziejaszek w yniósł 7 'ni­
tro w y ch  flaszek „czystej" . 2 litry  li­
k ie ru  „na dom ieszkę". Nie zapom niał 
te ż  o zakąskach  i jakby  do kom pletu 
z a b ra ł nakoniec dw a obrusy stołow e.

Nikogo w praw dzie za rękę nile uję­
to — poszkodow any tw ierdzi, że 
„skok" ten  może być dziełem  braci 
Lubasów . znanych w  Szopienicach k:a 
w alarzy .

bezsprzecznie dobrą partję  dla ew en­
tualnych kandydatek  do stanu m ałżeń­
skiego. K andydatek nie bra-;klo_nigdy, 
lecz ja  dotychczas zbytnio nie śpieszy 
łem sie do o łtarza.

P rzed  4 la ty  poznałem  panienkę o 6 
la t m łodszą ode mnie, imieniem Julia, 
nauczycielkę na posadzie, k tórą chęt- 
niebym  poślubił. O na rów nież b. p rzy ­
chylnie odniosła się do mnie.

.Jednakże stosunki rodzinne mojej w y 
branej nie były w  zupełnym  porządku, 
bow iem  m atka jej ży ła  z ojczym em  
nieślubnie. W szelkie moje persw azje 
by  zerw ała  z m atka nie odniosły pożą 
danego skutku. P . Julja stale i w ciąż 
tw ierdziła, że kocha m atkę bezgranicz 
nie, ma ją jedną, podczas gdy podob­
nych mi panów może mieć tuzinami. 
P rzez  3 la ta  w alczyłem  z sobą i w  ża 
den sposób nie m ogłem  pójść na taki 
m ezalians.

8 lait w stecz ł>. Ju lia  poznała pew ne 
go U kraińca, 7 la t starszego  ode mnie, 
którem u
nie p rzeszkadzały  jej stosunki rodzin­

ne,
ale głów nie okoliczność, że przeniesio­
ny  zosta ł na posadę do innego miasta. 
P rzed  rokiem  pow rócił i pomimo, że 
tym  razem  znalazł się bez posady, po­
trafił ponownie zaskarb ić  w zajem ­
ność p. Julji. W k ró tce  potem  p. Julja 
nagle i tragicznie u trac iła  sw oją uko­
chaną m atkę.

Okoliczność ta , nader sm utna dla p- 
Ju l jl  mnie ogrom nie u łatw iłaby  poślu­
bienie jej, gdyby  nie... ry w a l  z jaw ia­
jący  się tak  nie w  porę. N iestety, p. 
Ju lja i nadal w oli U kraińca, uw ażając  
go w idocznie za  szlachetniejszego ode 
mnie.

W idząc, iż m oje tyluletnie, w y trw a łe  
uisifflowamiia, k tó re , adaw aóby się  m o­
gło. obecnie są już tak  bliskie u rzeczy 
w istnienia, — m ogą się zakończyć nie 
pow odzeniem  i to  g łów nie z p rzyczy­
n y  ow ego ry w ala ; nękany  rozpaczą tu 
dzież podrażniony w  dumie i ambicji, 
pew nego w ieczoru  przed 4 m iesiącam i 
po godz. 11-ej w padłem

uzbrojony w  potężną lagę
do m ieszkania p. Julji i, nie panując 
nad sobą, zw ym yślałem  ich oboje w y ­
razam i zgoła n iepariam en tarnem l po 
łobuzersku. B ezw ątpienia obiłbym  las 
ką U kraińca.

Zaw dzięczając jego zimnej krw i i 
taktow i, oraz interw encji p. J u l j l -n ie  
doszło do karczem nej aw antury , a co 
za tern idzie, kom prom itacji p. Julji i 
praw dopodobnej u tra ty  posady przez 
nią. Od tego czasu przesta ła  uw ażać 
mnie za znajom ego i przyśp iesza datę 
ślubu z moim ryw alem .

Radź więc. kochany p. G aw ędo, co 
czynić by znów  zdobyć w zględy p. 
Julji i odseperow ać nareszcie  od nie] 
tego nieznośnego Rusina upartego. 
Moja duma i am bicja w prost nie po­
zw alają  mi zniżyć się do osobistego 
przeproszenia i do ryw alizacji z Rusi- 

. nem. aczkolw iek cierpię okrutnie. 
C zas nagli, ślub ich się zbliża i w kró t­
ce może być za późno. Co rob ić?!

P. Ju lja  jest s ta ła  czytelniczką Pań­
skiego poczytnego pisma, w ię c  może 
po przeczytaniu  mojej serdecznej skar 
gi w zruszy  się, w spaniałom yślnie prze 
baczy  mi i postara  się jakoś dać mi 
do zrozum ienia, że mimo w szystko, go 
tow a jes t dla mnie pośw ięcić jakiegoś 
tam  bezrobotnego U kraińca.

Ociec.
—■ Proszę Pana, że ktoś jest 

Ukraińcem i w  „dodatku bezrobot­
nym", bynajmniej go to nie dy­
skwalifikuje w niczyich oczach-

Za to wpadanie „z  potężną lagą" 
do mieszkania ukochanej i urządza 
nie karczemnej awantury, może o- 
chłodzić bardzo, nawet najsilniej­
sze uczucie.

Sprawa Pańska stoi niezwykle 
krucho, powiedziałbym nawet bez 
nadziejoie. Nie wytrzymuje Pan 
absolutnie porównania z „owym  
Rusinem", który, jak Pan to sam 
zauważył, odznacza się dużym ta­
ktem, czego o Panu absolutnie po­
wiedzieć się nie da.

Dał Pan tego dowód przede- 
- wszystikiem. domagając się od p. 

Juiliji zerwania z matką, dllatego, że 
ta żyła z kimś bez ślubu.

Nie miał Pan żadnego prawa tue 
tylko domagać się tego, ale wogó- 
le wtrącać się. w tak osobiste spra­
w y swej przyszłej teściowej.

Wątpliwe, czy p. Julja da się 
przekonać i zechce wviść za Pana.

Rezolutna niewiasta
Poradziła sob ie z  exm ężem

M ałżonkowie Józefostw o Jarczofco- 
w ie żyli od jakiegoś czasu w  separa­
c j i  On sobie, ona sobie. On w K atow i­
cach p rzy  ul. M łyńskiej 27 — ona 
gdzieindziej.

M iędzy m ałżonkam i istn iały  jednak 
pew ne nie załatw ione rozrachunki na co 
czekała  zniecierpliw ioną rozw ódka. 
Cierpliw ość jej się w idocznie w yczer­
pała w obec czego uciekła się do pod­

stępu. Gdy w ięc exm alżouek baw ił po 
za domem p rzyby ła  p. Jarczokow a i 
przygotow anym  kluczem  dobrała  się 
do m ieszkania k tó re  ogołociła z pie­
rzyny . poduszki i... 200 złotych. T yle  
miał p. Jarczok  w zapasie.

Rzecz zrozum iała, że na tern się nie 
skończyło, gdyż p. J. zw rócił się do 
policji z żądaniem  odszukania nie tyle 
byłej żony, ile zabranych  przez nią 
podstępnie rzeczy  i gotówki.

Ciepło ciągnęło do rzeczy ciepłych
W  składzie try k o ta rz y  „Vera", w  Ka 

tow ieach (Rynek 4) zauw ażono, że od 
pew nego czasu giną różne ciepłe a rty  
kuły  damskie, sw etry , szaliki, czapki i 
jeszcze inne o k tó rych  w yraźnie  pisać 
nie można.

W łaścicielka firm y p. dr. D ora A- 
der (B atorego 10), jako osoba z dyplo 
mem uniw ersyteckim  m iała dar w y­
czuw ania. to też podejrzenie sw e skie 
row ąła  na m łodą osóbkę, zatrudnioną

w p raco w n i A gnieszkę C iepłą z Sie­
mianowic (Boczna 13). Nie wiadomo, 
c:zy z powodu sw ego nazw iska, czy 
też z prostej chciwości p rzysw aja ła  so 
bie Agnieszka owe rzeczy dość. że re­
wizja. k tórą  policja przedsięw zięła, w  
m ieszkaniu jej rodziców  w Siem ian owi 
caeh, potw ierdziła w  zupełności podej 
rżenie przenikliw ej pracodaw czym . 
Agnieszka straciła  zajęcie. P . D ora od 
zyskała  część rzeczy.

Odnoszę wrażenie, że
nie jesteście dla siebie.
— — o :   -

Odpowiedzi Czytelnikom
P . J. P laneckł B rzozow iec. P o  udzie 
leiniiiu nam wyczenpuoących taifomiacyj 
o stosunkach z lokatorem  i my żałuje­
m y  Paina moonio. Może Pam nam  wae 
rzy ć . że nie leżało w  naszej intencji 
’wyinziądiziiić Panu. p iw ^irośc i. Zosjtmis- 
my potafarimowainii przez p. B„ k tó re  
mm zlbyitaio uw ierzy liśm y i w y k o rzy  
stafflśmy jego slkiamgę, w  mmiiemamiij, 
że dzieje się  m u k rzyw da . T ym cza­
sem  sttwieindizaimy z p rzykrością , że 
■ to  Pam wlliaśmiiie s ta l sie kożlem  o fia r­
nym . Jeśli! wiięc m ógłby Pam poste* 
nać sie o tamę mdeszkiamiie d la  naiesipo- 
fcolmego lokatora , by łoby  najlepiej dla 
obu sitirota, alby sie tirzym aty zdała od 
isieibie. P ro sim y  w iec ponowne _ propo 
zyoję  zrcijainy m ieszkania, s ta ra ją c  sue 
uiprzeidimo o odpeświediniie pod wizgię- 
dieim w ielkości i ceny  poimieszczetnre 
pod iininym dachem . Inaczej nie widza 
m y zjalkouczenia sporów , k tó re  p rz e ­
p raw iły  Parna o sam e sit ra ty  i zimar-
twiiemiiia. „  , , . . .

B ojow nik F . M. C zerw ionka. L ist 
P an a  pow italiśm y z niekłam aną rado­
ścią, bo m ało takich listów  otrzym uje 
m y  I m y dążym y usilnie do tego sam e 
go celiu. a tem at listu P ana  nie schód® 
z lam ów  naszego pisma. W obec utw o 
rżenia wspólnego frontu w szystk ich  
zw iązków  zaw odow ych, co było  na- 
s-zem gorącem  życzeniem . L ist Pana  
zachow am y j ako dowód zdrow ej m ys 
w śród  członków  w ielkiego św iata  pra 
cy  G dyby takich, trzeźw o  m yślących 
jednostek jak  Pam by ło  w śród robotni 
ków  w ięcej, o  losy  św iata p racy  byli­
byśm y zupełnie spokojni. Za serdecz­
ne słow a uznania i przyjaźni sk ładam y 
Panu  podziękow anie i pozdraw iam y 
niem niej serdecznie. Za skarcen ie  kol 
po rte ra  dziękujem y równie®

S T  b i o
Katowice. 28 lutego 1933 r.
11.50: K om unikat m eteorolog. 11.58. 

Sygnał czasu  i hejnał z K rakow a. 12.10 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. 13.15 
K om unikat gospodarczy śląski. 13.20. 
K om unikat m eteorolog. 15.10: Komu­
nikat eksportow y z W arszaw y. 15.15. 
K om unikat gospodarczy  z W arszaw y . 
15.25: Chwilka lotnicza i przeciw ga­
zowa. 15.30: K om unikat Państw , u -  
rzędu W ych. Fiz. 15.35: „Nowe drogi 
gospodarczego rozw oju św iata, lo.ou. 
B ajeczki dla dzieci. 16.05: Interm ezzo 
m uzyczne. 16.20'- O dczyt dlia nlatu-. 
rzystów  (Dział „Historia*') pt. „Sztuka 
g recka a rzym ska" 1640: .,0  znak<> 
m itym  m alarzu  Janie S tanisław skim  . 
17 00: K oncert popołudniowy z W ar­
szaw y. 18.00: O dczv ' dla m atu rzy ­
stów (Dział „L iteratura polska") p. t. 
„M ickiew icz" odczyt 1-szy. 18.25: 
M uzyka lekka. 19.00: „M istrzostw a
narc iarsk ie  w Innsbrucku". 19.15: 
Rozm aitości. 19.25: K om unikaty spor­
towe. 19.30: Felieton m uzyczny pt. 
„Królowie — Jazz i Dawid" — wygł. 
redak to r C ezary  Jelileuta. 20.00: W e­
soła audycja zapustna „ H a io  — tu 
Polskie R adio". 20.55: W iadom ości
sportow e. 21.05: A udycja karnaw ało­
wa „M uzyki". 22.00: K w adrans,. lite ­
racki. H um orystyczne opow iadanie 
sportow e S tan isław a Zaleskiego p. t. 
„Rękawice śm ierci" — z nagrodzonej 
na konkursie przedolim pijskim  ( książki 
p. t.: „Największe zw ycięstwo*. 22.20: 
M uzvka taneczna (p ły ty l 22.55: Ko­
m unikat m eteorolog. 23.00: A udycja
karnaw ałow a na ,,o statk i* . .

ABONAMENT: miesiećzme w adm inistracji wzgt zam iejscow y zł 2 50 zag ran ica  zł 550

C E N Y  O G Ł O S Z T N -  Cała strona w tekście zł 500 oól strony zł 275 I mm. wiersz 1 łamowy opisowe ził. 2 50 
specjalne zł 1.50 reklam y 60 e r ,  drobne 15 groszy za w yraz. W  n le d z ie e  i dni św iąteczne 25 proc. o rozei
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